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Od Redakcyi. 


W przyszłym kwartale rozpoczniemy 
w feletonie druk najnowszej i wyłącznie 
dla naszego dziennika przeznaczonej po- 
wieści Zygmunta Kaczkowskiego p.t: 


„Świeta Miara“, 


Powieść ta, która autor nazwał „hi- 
storyą polskiej rodziny*, osnuta 
jest na tle wypadków od r. 1845 do dni 
naszych, i w obrazach. po mistrzowsku 
nakreślonych, przedstawia zmianę pojęć 
społecznych. politycznych i narodowych 
w rodzinie polskiej w (zalicyi. 

Nie watpimy. Że cenny ten utwór au- 
tora „Murdelia* obudzi żywe zajęcie 
w szerszych sferach polskich czytelników. 

Nadto już w najbliższym czasie rozpo- 
czniemy w drugim feletonie druk nadzwy- 
czaj zajmującej pracy p. t: 


„Hurko i jego współpracownicy”, 


Jest to obraz stosunków i wypadków 
politycznych w Kongresówce, wytworzo 
nych wszechwładztwem Hurki. Wiele no- 
wych, dotąd nieznanych szczegółów, barw: 
ny sposób ich przedstawienia i znajomość 
życia publicznego w Warszawie, składają 
się na całość, która, jak sądzimy. cennym 
będzie przyczynkiem do dziejów ucisku 
Polaków pod zaborem rosyjskim. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie po- 
czątek powieści Sewera p. t: „Biedronie*. 


| E E 


Kraków, 20 czerwca. 


Pomimo uchwały klubu zjednoczonej lewicy 
niemieckiej, komisya budżetowa uchwaliła wy- 
datek na słowieńskie klasy równoległe przy-gi- 
mnazynm w Cylei. Zarówno klub Hohen- 
warta, jak i Koło polskie nie ulękły się groż- 
by rozwiązania koalievi i spełniły swój obowią- 
zek. Koło polskie spełniło go zgodnie z życze- 
niem kraju, pomimo opinii wyrażonej w osta- 
tnim komunikacie, że uważa utrzymanie koalicyi 
za konieczne. 

Wystąpienie zjednoczonej lewicy niemieckiej 
z trójprzymierza parlamentarnego odbyło się 
z wszelkiemi formalnościami. Po zawiadomieniu 
o tem prezydenta gabinetu, deputacya klubu 
Plenerowskiego złożona z pp. Kuenburga, 
Russa i Beera w formie urzędowej zawiado- 
miła p. Zaleskiego i hr. Hohenwartao 
wystąpieniu lewicy z koalieyj. 

Nienaturalny związek trzech największych 
stronnictw w parlamencie austryackim zerwał 
się zatem i to prawdopodobnie zerwał się raz 
na zawsze. 


Sprawa cylejska była zewnętrznym powodem 
tego faktu, który bądź co bądź oznacza ważny 
zwrot w polityce wewnętrznej tej połowy mo- 
narchii. Wlaściwyeh przyczyn szukać jednak 
należy głębiej. Koalieya skończyła żywot wda- 
śnie z powodu nienaturalności związku stron- 
nietw, mających tak odmienne przekonania i za- 
patrywania, oraz dążących do tak różnych ve- 
lów. Niemożność porozumienia w sprawie tak 
małej doniosłości, jak otwarcie czterech klas ró- 
wnoległych ze słowieńskim językiem wykłado- 
wym, wykazała i uwydazniła całą niekonsekwen- 
cyę łączenia się stronnictw, z których jedno 
centralistyczne a dwa autonomiczne wyznają za- 
sady, jedno fanatycznie dąży do supremacyi ży- 
wiołu niemieckiego, a dwa żądają równoupra- 
wnienia narodowości, + wreszcie ;edno pozuje 
na liberalne i w kwestyach wyznaniowych idzie 
jak najdalej w kierunku pseudo-liberalnym, a 
dwa wyznają zasady konserwatywne i przewa- 
żnie składają się ze skrajnych klerykałów. Gi- 
mnazyum w Cylei wywołało zerwanie związ- 
ku właśnie diatego i tylko dlatego, że wygó- 
rowanych wyobrażeń lewicy o supremacyi ży- 
wiołu niemieckiego nie można było pogodzić z 
poczuciem sprawiedliwości i dążeniem do uwzglę- 
dnienia praw narodów słowiańskich, które two- 
rzy główną treść politycznego programu reszty 
stronnictw koalicyjnych. 

Upadek koalicyi nie wywoła żalu w naszym 
kraju. Okres koalicyjny nie zaznaczył się ża- 
dnym wybitnym czynem, któryby krajowi i 
społeczeństwu naszemu przyniósł rzetelną ko- 
rzyść. Pomimo warunków, które zdawały się 
nader korzystnemi, nie potrafiła reprezentacya 
nasza w Wiedniu uzyskać nawet tego, co 
zyskało „siedmiu Słowieńców". Sprawa gi- 
mnazyum cieszyńskiego, poruszona w Radzie 
państwa, cały postęp zawdzięcza akeyi prywa- 
tnej poza parlamentem. Od rządu i parlamentu 
nie uzyskano nawet tego, aby władze nie sta- 
wiały jej niczem nie uzasadnionych przeszkód. 
Z austryackiego stanowiska okres koalicyjny 
był okresem wielkich ustawodawczych zamia- 
rów, których zrealizować nie zdołano. 

Koalicya upadła w  najnieodpowiedniejszej 
chwili. Rozbicie się trójprzymierza parlamentar- 
nego przerywa reformę podatkową, reformę pro- 
cedury cywilnej i obrady nad nowym kodeksem 
karnym. Na domiar krótki żywot koalieyi wy 
kazał, żeskoalicya nie może i nie powafi wypeł- 
nić głównego swego zadania: reformy wyborczej. 
Niedołężny referat podkomisyi wywołał zasa- 
dniczą różnicę zdań między sprzymierzonemi 
stronnictwami, a kompromis, gdyby był może- 
bnym, byłby stworzył coś, coby sprowadziło 
tylko większe zamięszanie i podnieciło rylko 
niezadowolenie z istniejącego stanu. 

Naturalnem następstwem jest dymisya gabi- 
netu, którą uważać należy za fakt dokonany. 
Losy gabinetu ściśle były złączone z koalieyą 
i jej dzieje były również dziejami ministerstwa 
ks. Windischgraetza. Miał on szezerą wo- 
lę przeprowadzenia tych wielkich reform, jakie 
za jego rządów rozpoczęto i nie na niego spada 
odpowiedzialność za zwichnięcie prac ustawo- 
dawczych. Ks. Windischgractz stosował 
się lojalnie do woli stronnictw i starał się je 
pogodzić. Nie miał jednak ani dość siły, aby 
usunąć mnożące się coraz bardziej przeszkody, 


stosunków, które 
środka. 


ani dość zręczności, aby się przez nie prze- 
ślizgnąć. 

Po ministerstwie Windischgraectza na- 
stąpi rząd prowizoryczny, ale i w stosunkach 
parlamentuwnych nastąpi również prowizoryum. 
W Izbie poselskiej brak materyału na poważną 
i stałą większość. Pomiędzy stronnictwami opo- 


zycyjnemi a klubami, które należały do koali- 
cyi, istnieją nieprzeparte, na razie przynajmniej, 
zapory, czyniące zbliżenie się wzajemne niemał 
niemożebnem. Przesitcnie gabinetowe nie wyja- 
śnia i nie zmienia sytuacyi tak dalece, aby ja- 
kikolwiek rząd mógł z całą swobodą kierować 
nawą państwową, i aby prace ustawodawcze po- 
siępowały naprzód ku rzeczywistemu i trwałe- 
mu pożytkowi spoleczenstwa. Przesilenie parla- 
mentarne, t. j. rozwiązanie Rady państwa jest 
nieodzowną koniecznością, która nastąpić musi 


prędzej czy póżniej, a i ten środek nie uzdrowi 
wymagają radykalniejszego 


Polacy pod rządem rosyjskim, 


(Zarys stosunków  polsko-rosyjskich przez hr. Le- 
linę. Przekład z rosyjskiego. Kraków. 1695 r.) 
Ii. 


W rozdziale o ograniczeniu praw ma- 


jatkowych Polaków pod rządem rosyj- 


skim hr. Leliwa roztrząsa krytycznie znane 
prawo z dnia 10 grudnia 1565 roku, wydane 
z inieyatywy Murawiewa, i przechodzi kolejno 
wszystkie dalsze ograniczenia, będące uzupeł- 
nieniami i rozszerzeniami tego antigolskicgo 
prawa. Jak wiadomo, prawo to polega na wzbro- 
nieniu osobom polskiego pochodzenia nabywania 
majątków ziemskich w dziewięciu guberniach 
zachodnich; ale już w roku następnym rozsze- 
rzono ukaz w ten sposób, że usunięto także 
Polaków od nabywania nieruchomosci miejskieh, 
t. j. domów w miastach. Stopniowo zakazano 
także Polakom nabywać „sadyby z charakte- 
rem gospodarczym w granicach miasta” (1868). 
rozszerzono zakaz na osoby polskiego pochodze- 
nia. które przyjęły prawosławie (1564), a także 
na osoby protestanekiego wyznania, jeśli mają 
żony „Polki. nb meżówz Polaków (1870), W ro- 
ku zaś 1854 rozpoczyna się nowa faza ustawo- 
dawstwa ograniczającego prawa majatkowe Po- 
laków, przez wydanie ukazu z dnia 27 grudnia 
1884 roku, zabraniająeego Polakom przyjmować 
w zastaw i brać w dzierżawę majątki, nie leżące 
w obrębie miast i osad. 

Nie będziemy zastanawiać się szczegółowo 
nad wszystkiemi temi wyjatkowemi ustawami, 


warto zwrócić uwagę na zastosowanie ograni- 
czeń agrarnych do włościan wyznania katoli- 
ekiego na Litwie. Właściwie wszystkie przyto- 
czone ‘powyżej przepisy prawne, ograniczające 
majątkowe prawa Polaków, wymierzone były 


przeciwko szlachcie i mieszezanom polskiego 


pochodzenia, a nie stosowały się do włościan, 
których rząd chciał oroczyć względną opieką, 
ażeby wytworzyć z nieh lojalny żywioł na Li- 
twie. Ale w roku 1855 zaczyna się widoezny 
zwrot we włościańskiej polityce rosyjskiej, 


ponieważ są one powszechnie znane. Natomiast 


m 0 Z 


w czem generał - gubernator Kochanow odegrał 
znaczącą rolę. Wydał on do podwładnych mu 
gubernatorów godny uwagi okólnik, widocznie 
sprzeeiwiający się intencyi ustaw zasadniczych. 
Ze względu na doniosłość sprawy przytaezamy 
ten okólnik w dosłownem brzmieniu: 

„Jakkolwiek prawo z dnia 10 grudnia 1565 
roku zupełnie nie wspomina o zabronieniu 
włościanom katolikom nabywania na własność 
ziemi w 9 zachodnich guberniach; jakkolwiek 
zakaz ten, według wyjaśnienia najwyżej zatwier- 
dzonego dnia 14 czerwca 1865 roku dziennika 
komitetu ministrów, dotyczy tylko szlachty a nie 
włościan, — to jednak obecnie. biorąc pod u- 
wagę, że celem prawa z 1565 roku jest dąże- 
nie rządu do zmniejszenia w kraju liczby wła- 
ścicieli większych posiadłości ziemskich polskie- 
go pochodzenia, jakimi niewątpliwie stają się 
i włościanie katoliey, którzy nabyli większe 
majątki ziemskie, a którzy starają się prowa- 
dzić takież, jak sziachta, życie, przejmują się 
jej poglądami i idą za jej wskazówkami, — u- 
ważam ze swej strony za konieczne dozwalać 
włościanom w każdym poszczególnym wypadku 
nabywać tylko taką ilość ziemi, jaką mogą u- 
prawiać przy pomocy swej rodziny, nie urzą- 
dzając gospodarstwa folwarcznego ze służbą na- 
jemna i z innemi cechami obywatelskiej gospo- 
darki*. 

Tym sposobem wbrew jasnej i przekonywu 
jącej treści ustawy, nieczem nie ograniczającej 
praw włościan-katolików pod względem naby- 
wania ziemi w guberniach zachodnich, generał- 
gubernatorowie. posiadajacy wyłączne prawo 
wydawania lub odmawiania świadectw na ku- 
pno ziemi (gdyż posiadanie świadectwa jest nie- 
z„bednem). samowolnie ograniczyli prawa wło- 
ścian. 

W tym samvm 1885 roku tenże generał-gu- 
bernator wileński wydał drugi okólnik, poleca- 
jący gubernatorom zbierać szczegółowe wiado- 
mości o włościanach. ubiegających się o prawo 
kupna ziemi: czy należą do rdzennych włościan, 
czy prowadzą włościański tryb życia, jakiego 
języka używają w domu. jaki obszar ziemi już 
posiadają i t. p. W roku zaś 1887 oprócz tych 
wiadomości polecono wywiadywać się, czy pro- 
szący 0 świadectwa 'włościanie nie są członka- 
mi bractw kościelnych i krzewieielami fanaty- 
zmu religijnego, a zarazem pośrednikami pumię- 
dzy księżmi a ludem. W tym samym roku po- 
lecono gubernatorom wywiadywać się o wło 
ścianach, którzy przeszli z katolicyzmu na pra- 
wosławie (stosuje się to do unitów, przemocą 
nawróconych), czy nie uchylają się od wypeł 
niania obowiazków kościoła prawosławnego. Je- 
dnoeześnie z tem rozporządzeniem generał-gu- 
hernator wileński zwrócił się do prawosławne- 
go arcybiskupa litewskiego, aby tenże polecił 


całemu  duchowieństwu prawosławnemu swej) 
dyecezyi udzielać sprawnikom wiadomości 0 


byłych unitach, którzy uchylają się od spełnia- 
nia obowiązków prawosławnej cerkwi. 

Tym sposobem, jeżeli włościanin-katolik zmie- 
nia swój starodawny włościański tryb życia; 
jeżeli rozmawia po polsku; jeżeli, zdaniem poli- 
cyjnego uriadnika. grzeszy fanatyzmem religij- 
nym; jeżeli wskutek podejrzenia tegoż uriadni- 
ka ma być pośrednikiem pomiędzy księdzem a 
ludem; jeżeli, zostawszy przymusowo prawosła- 


wnym, nie uczęszcza gorliwie do cerkwi, — to 
we wszystkieh tych wypadkach, przypuśeiwszy 
nawet sumienność popów prawosławnych i nie- 
sprzedajność organów polieyi. włościaninowi-ka- 
tolikowi lub pochodzącemu z unitów, nigdy nie 
będzie wolno kupić ani piędzi ziemi. W nagro- 
de tylko za lojalność i polityczne służalstwo, za 
odstępstwo od unii, rozdaje się innym włościa- 
nom prawo nabywania ziemi, i to w najwięk- 
szej ilości 60 dziesięcin. Wreszcie okólnikiem 
generał-gubernatora z 1891 roku odsunięto rów- 
nież od prawa nabywania ziemi na Litwie wło- 
ścian. pochodzących z Królestwa Polskiego. Do- 
dajmy do tego samowolne postępowanie admi- 
nistracyi rosyjskiej, względy osobiste i przekup- 
stwa, a zrozumiemy. że całe tomy spisać można 
z dziejów nadużyć i niedorzeczności w stosun- 
kach władzy do włościan pod rządem rosyjskim. 
Autor przytacza tylko najciekawsze i najchara- 
kterystyczniejsze wypadki odmowy na prośbę 
włościan o prawo nabycia ziemi. Brak miejsca 
nie pozwala nam powtórzyć tych eiekawych do- 
kumentów społecznych. 

Autor roztrząsa wszystkie motywa, jakie przy- 
taczane są ze strony rosyjskiej na usprawiedli- 
wienie tych rozmaitych ograniczeń majątkowych, 
które są samowolnem i bezwzględnem podepta- 
niem prawa własności; wykazuje jednakże, że 
cała rosyjska polityka agrarna w ziemiach pol- 
skich jest w środkach swych i celach niekonse- 
kwentną i opiera się na społeczno-państwowych 
fikcyach. 


Uroczystości niemieckie. 


Nigdy może obłuda w stosunkach dyplomaty- 
cznych nie ukazała wyraźniej swej dwulicowo- 
ści, jak obecnie z powodu uroczystego otwar- 
cia kanału bałtycko-niemieekiego. Cesarz W il- 
helm pragnął przy tej sposobności odegrać rolę 
„mirotwórey” i zaaranżował akt „zbrata- 
nia się ludów*. Nieszczerość tkwiła już w 
samej naturze dzieła, które miało być podstawą 
zbliżenia się państw Kuropy. Kanał kielski bo 
wiem ma przedewszystkiem znaczenie strate- 
giezne, a wartość jego dla stosunków han- 
diowych redukuje się do bardzo skromnych roz- 
miarów. Niemcy, państwo straszące wiecznie 
całą Europę pobrzękiem oręża; Niemcy, uzbro- 
jone od stóp do głowy, zapragnęły przy otwar- 
ciu nowej drogi strategicznej, ułatwiającej ich 
marynarce wojennej przejazd z jednych portów 
do drugich, podać dłoń pojednania Francyi, po- 
konanej, lecz zawsze grożnej sąsiadce z zachodu. 
Reszta pakstw Europy miała być świadkiem te- 
go zbliżenia się Franeyi do Niemiec. 

Tymezasem całą grę zepsuła dyplomacya ro- 
syjska przez rozmyślne nadanie, właśnie w tej 
chwili, wysokiego orderu prezydentowi republiki 
francuskiej. W ten sposób na wodach nowo o- 
twartego kanału podadzą sobie sprzymierzone 
dłonie Francya i Rosya, podczas gdy Niem- 
com, a zwłaszcza cesarzowi Wilhelmowi, przy- 
padnie rola... świadka i pośrednika mimowol- 
nego tych najnowszych umizgów dwóch państw, 
zawistnie nań spoglądających. 

Ile więc szezergści być może w objawach ra- 


Obrona Warszawy w roku 1794 


oblążonej przez Moskali i Prusaków. 


41 (Dokończenie). 


22. Odezwa do obywateli względem dostawienia 
nie wydanych jeszcze kantonistów. 


Rada Najwyższa Narodowa. 


„Już kilkakrotnie czyniła Rada odezwy do oby 
wateli względem przystawienia kantonistów, tak 
pieszych jako i konnych. Nie mogła beż smutku 
odebrać uwiadomienia . iż ci dotąd w niektórych 
miejseach nie podług przypadającej liczby do- 
starezeni, w niektórych całkie.. Zatrzymani Zo- 
stali. Nie spodziewała się Rada być kiedykolwiek 
w potrzebie przypomnienia i częstego powtarza- 
nia współziomkom swoim, że los Ojczyzny, w ich 
rękach złożony, od ich obrony zależy: że ile, 
czyli przez swoją obojętuość, czyli przez nieży- 
czliwość, uskąpią sposobów wspólnego ratowania 
się, tyle na siebie przykładnych kar ściągną, gdy 
ziemia polska z pod przemocy oswobodzoną Z0 
stanie; a nierównie więcej narzekań i przekleństw 
czekać ich będzie od najodleglejszych potomków. 
jeżeliby nieszczęśliwa Ojczyzna, od własnych opu 
szczona synów, paść miała łupem spiknionych 
na zatarcie jej nawet jestestwa najezdników*. 

„Taka jest przyszłość wasza, obojętni, lę 
kliwi i nieżyczliwi Ojczyzny synowie! bo 
w momentach tych żadnej już między wami ró- 
żnicy kłaść się nie godzi. Z jakichkolwiek pobu 
dek opieszałość wasza pochodzi, jedną i równą 
nieobywatelstwa i hańby cechą znaczona być po- 
winna, skoro równe i jedne skutki zrządzić może“. 

„Byłoby jednak niesprawiedliwością rządu, gdy- 
by na samych tylko gorliwych obywateli, majątki 
wraz z życiem poświęcających, miał spadać cały 
ciężar wspólnej obrony. Jednej Ojczyzny synowie, 
na jednej wychowani ziemi, zarówno do jej oca- 
‘lenia należeć powinni. Kiedy miłość ojczystych 
swobód wiedzie do ich odzyskania, drugich" je- 


żeli obłąkani, niech bojaźń kary, krnąbrnych i 
odrodnych, niech kara sama do pełnienia obo 
wiązków doprowadzi*. 

„Dlaczego Rada tę jeszcze ostatnią względem nie 
zwłocznego uzupełn'enia liczby kanton'stów, gdzieby 
eałkowicie nie byli dostarczeni a względem całkowi- 
tego wydania, gdzieby dotąd wstrzymywanymi zo- 
stali wydaje rekwizycyę i zaleca razem komisyom po 
rządkowym, ażeby te w ziemiach i powiatach swoich 
najskuteczniejsze i razem najspieszniejsze obmy- 
śbła środki, za pomocą których rzeczen! kantoniści 
do najbliższych komend wojskowych natychmiast 
dostawionymi byćby mogli. Którzyby zaś z mie- 
szkańców ziemiańskich i miejskich niniejszej re- 
kwizycyi przeciwnymi, albo w jej uskutecznieniu 
opieszałymi się pokazali, do tych każda komisya 
egzekucyę wojskową zuyłać i przez nią przypa- 
dających kantonistów, tudzież w moc kary za nie 
posłuszeństwo, od każdego rekruta po zł. pol. 100 
wybierać mocna będzie*. 

„Smutną dla siebie Rada uznaje konieczność, 
iż tam, gdzie sama miłość Ojezyzny pobudką sta- 
wać się powinna, ostrości kar użyć przymuszoną 
zostaje“. 

„Ale czas już jest, ażeby ci, co własnym 
widokom dobro ogólne poświęcali 
bezkarnie, jeżeli nie przez szlachetną cbęć po- 
wrócenia do cnoty, tedy p.zez troskliwość o Oso 
biste cierpienie, raz przynajmniej dopełnili to, 
czego od nich uciśniona Ojczyzna wymagać ma 
prawo. Dan w Warszawie ua sesyi Rady 20 mie- 
siąca sierpuia 1794 roku. 

lgnacy Potocki, prezydujący. 
Tomasz Czech R. N. N. N. (sekretarz)*. 

Zdawałoby się, Że odezwa ta dotknie Jo żywe- 
go i wszystkich poruszy. Bynajmniej, żadnego 
skutku n'e miała, a nawet ani „Gazeta Wolna 
Warszawska“, ani „Gazeta rządowa“ nie ogłosiły 
tej odezwy, tylko wspomniały, że została wysłaną 
do komisyj porządkowych. e 

Wszystkiemu temu jednak zaradził wielkośc ą 
swej duszy prawdziwie z nieba zesłany na ratu- 
nek Polski, Kościuszko. Duchem swym ożywił i 
wzniósł do bobaterskiej potęgi garstkę Ojczyźnie 


wiernych Polaków, a umiejętnem pokierowaniem 
ich poświęcenia się dla Cjczyzny i ich dzielności 
dokonał prawie cudu w obronie Warszawy tak. że 
gdy dokenaną została, gdy odpędzony został król 
pruski ze swymi wspólnikami Moskalami, zrazu nikt 
w Kuropie wierzyć nie chciał. Wiadomość o tem 
powszechnie uważaną była za śmieszne zmyśle- 
nie, tak rzecz Sama z siebie istotnie zdawała się 
nieprawdopodobną. I jeśliby nie klęska Maci-jo- 
wieka, albo wyraźniej mówiąc, nieobmyślona i 
dokonana zdrada Ponińskiego — obroniłby i Pol 
sę całą 7). 


23. Odezwa Kościuszki do obywateli, mieszkań- 

ców warszawskich. 

Tadeusz Kościuszko, Naczelnik Naj 
wyższy Siły Zbrojnej Narodowej. 
Bracia! już nieraz widzieliśmy się na polu bi- 

twy; już nieraz połączonych usiłowań ludu i woj- 

ska doznali zuchwali nieprzyjaciele nasi, Dz'elicie 
chętnie ze mną niebezpieczeństwa, dzielcież, bra- 
cia, i radość moją. 

Kiedy piersi odważnych Warszawy mieszkań- 
ców pierwszym i rzetelnym są wałem miasta te- 
go. kiedy łakomy i dumny nieprzyjaciel od dwóch 
miesięcy bezskutecznie wdziera się w siedlika 
wasze kiedy usiłuje wśród stolicy narodu wolne- 
go wylępić nasienie ducha despotów nieprzyja- 
znego i naigrawać Się z ludu, cnotą wo'nością i 
energią republikańską prowadzonego. kiedy z hor 
dą newolników swoich czatuje na moment zdra 
dy, podstępu albo ślepego losu; wtedy przykła 
dem waszym zagrzaui obywatele i mieszkańcy 
prowincyi Wielkopolskiej podnieśli broń, 
uderzyli na drobne kupki, które na utrzymanie 


1) Mówiąc o zdradzie Ponińskiego. prawie po 
wszechnie zdradę tę uważają za wymysł, wynikły 
ze zwykłego usposobienia wszelkie klę-ki przypisy 
waó zdradzie. Niestety, tak nie jest. Zdrada była 
rzeczywiście, która dowodami miezbitemi wykazaną 
zostanie Już Korzon był na drodze do odkrycia tej 
zdrady, aie nie miał «dwagi dalej posunąć badań 
swoich wstrzymując się w połowie drogi 


jarzma im narzuconego pajezdnik na ich ziemi 
zostawił, armaty jego zabrali, amunicye na was 
prowadzone zniszczyli lub opanowali, i z tyłu 
wojsk nieprzyjacielskich podaą wam braterską i 
zbrojną rękę. 

Braca! zdarzenie to szczęśliwe pomięsza pe- 
wnie zamysły nieprzyjaciół naszych ; ale oraz mo 
że pobudzić ich do kroków rozpaczy i do przy- 
sp'eszenia naprzeciw Warszawie wszelkich wysi- 
leń ich zaciekłej i mściwej dumy. 

Bądźmyż więc gotowi wszysey na ten przypa- 
dek, czawajmy w tym momencie więcej niż kie- 
dykolwiek; a ufni w BOGU, w cnotliwe; sprawie, 
i w odwadze naszej, pokaźmy uzbrojonym współ- 
braciom naszym, że ich śmałość, naszą po- 
da oita. 

Waleczny i poczciwy lud miasta tego niech 
scbie nie przykrzy w trudach, które dla obrony 
kochanej Ojczyzny i dla obrony siebie samego 
długo i często podejmuje. Majętny, czyli ubogi. 
dziedzic, czyli wyrobnik, gospodarz, czyli służący. 
nie droższego mieć nie może, jak wolność i O;- 
czyznę; dla nich nie żal poświęcić Życie, bo 
os czędzałąc go, gotuje sobie i swym potomkom 
niewolę, hańbę i srogość zemsty nieludzkich na- 
jezdmków. Idźcie więc śm ało i z ochotą kochani 
b acia współobywatele, — idźcie gdzie was wzy- 
wa O;czyzna, wolność i slawa. 

Jeszcze raz wam powtarzam: w tych dniach 
więcej tęgości i męstwa potrzeba, w tych dniach 
n'eprzyjacieł energią wolnych ludzi obrażony. 
odgrałać się zechce. Do mnie, bracia, do mnie! 
skoro wam dam znak boju. I dzień i noe ludu 
woluego tą chwile Ojezyźnie należące. Jeszcze 
trochę cierpliwości jeszeze trochę męskiej i oby- 
watelskiej stałości, a BOG nadzieja, będzi my 
mieli pociechę uściskać się po bratersku i zwy- 
cięzca «i okrutnych spokojności i szczęścia ua- 
szego nieprzyjaciół, Dan w ob>zie pod Moko 
towem d. 4 września 1794 r. 

T. Kościuszko m. pr. 


24. Koniec oblężenia. 
Odezwa przytoczona wyżej, świadczy o czuj- 


ności i ostrożn'ś: Koś:iuszki. Nie spełniły się 
jednak troskliwości jego obawy. D. 6 września 
król pruski ze swem wojskiem i sprzymierzoną 
sobie hordą Moskali spieszie odstąpił — widząc 
bezskuteczność swoich usiłowań — zdobycia War- 
szawy. Wzywał, przybywając, kapitulacyi Warsza- 


wy — teraz sam zmuszony był kapitulować ze 
swych hardych zamysłów — ujarzmienia War- 
SZAWY. 


Wypadałoby z porządku rzeczy w ślad za tem 
opisać przebieg wojennych działań w obronie 
Warszawy podjętych. Nad zakres jednak feleto- 
nowy rozszerzony nasz opis tej obrony, każe 
nam to odłożyć do innj, da Pan Bóg, pracy. 

Skoro powzięto wiadomość o odejściu Moskali 
i Prusaków, cała niemal ludność Warszawy wy- 
legła i spieszyła oglądze opuszczone przez nich 
legowiska, okopy, baterye, baraki. Dziwna i na- 
der smutna rzecz, że nie udała się raczej gro- 
madnie do Kościuszki, do Mokotowa, dla podzię- 
kowania mu za dokonaną obronę — od grożącej 
niewoli. Rada też Najwyższa także się nie ru- 
szyła osobiście, i tylko wysłała dosyć zimny, 
urzędowo ceremonialny „list“ w tych słowąch: 

„Rada Narodowa przejęta radością z dzisiej- 
szego zdarzenia oswobodzenia od nieprzyjaciół 
stolicy Narodowej, winszuje tobie Na wyższy Na- 
czeluiku tak zuakomitego dzieła, iż starannością 
i walecznością swoją ukróciłeś dumę i siłę iego 
nieprzyjaciela który, z taką nastawajac groźbą, 
z hańbą chciwych zamiarów swoich odstąpić mu- 
siał Zua uż nadto Rada wielkość twoich trudów, 
N jwyżłszy Naczelniku które w obronie tej stolicy 
pon'osłeś i dlatego nie może nie oświadczyć Ci 
tej najwyższej wdzięczności i szacunku którym 
cała ta stolica jest przejęta, i którego skutki aż 
nadto są ważne dla całego powstającego Narodu. 
Tak pamę'*ne dl. miejsca tego zdarzenie chce 
Rada uroczyst ścią jakową obchodzić ; lecz obchód 
ten tem byłby wspanialszy i milszy dia ludu, 
gdyby w nim widział obecnego C ebie. Obejś ie 
jednak to i urządzenie jego: 'ak i kiedy? zosta- 
wia wol Twojej której oczekiwać będzie. Dan na 
sesyi Bady dnia 6 wrześna 1794 r.“ 


2 Nr. 140. 


dości i zadowolenia, z jakiemi witają dzisiaj 
Niemcy Francuzów i Rosyan, — łatwo się do- 
myśleć. 

Uroczystości w Hamburgu i Kielu odegrać 
miały niewątpliwie ważną rolę w polityce mię- 
dzynarodowej i rzeczywiście nadziei nie zawio- 
dły; tylko odegrają zupełnie odmienną 
rolę od tej, jaką wyznaczył im cesarz Wil- 
helm i w tem tkwi całe ich znaczenie, podczas 
gdy entuzyazm rozbawionych tłumów, defilada 
statków, bankiety i toasty, uważać należy tylko 
za zręcznie ułożoną draperyę, kryjącą niechęć 
i rozczarowanie dyplomacyi niemieckiej. 

Ale z obowiązku dziennikarskiego zapisywać 
musimy szczegóły tych uroczystości, które, jak 
wiadomo, oficyalnie rozpoczęły się wczoraj w 
Hamburgu. „Biuro Koresp.* donosi nam, że 
wczoraj koło godziny 3-ej po południu przybył 
do Hamburga cesarz Wilhelm w towarzy- 
stwie czterech swoich najstarszych synów, ubra- 
nych w marynarskie mundurki. Na dworcu ko- 
lejowym powitał go burmistrz Lehmann na 
czele reprezentacyi miejskiej krótką przemową. 
Przeszedłszy następnie wzdłuż frontu kompanii 
honorowej, wsiadł cesarz wraz z burmistrzem 
do czterokonnego powozu, za którym postępo- 
wał oddziął huzarów. W dalszych powozach je- 
chał następca tronu i inni książęta pruscy. Na 
dworcu kolejowym i na ulicach, wspaniale przyo- 
zdobionych, zebrały się nieprzeliczone tłumy lu- 
dności. Cesarz udał się do portu. 

Wczoraj przybył także do Hamburga król 
wirtemberski. Sniadanie odbyło się w o- 
grodzie zoologicznym; koło 12 stołów zasiadło 
120 osób, między niemi kanclerz państwa, wie- 
lu ministrów i senatorów. Od południa zamknię- 
to wszystkie sklepy, szkoły zwolniono od nauki. 
Nieprzeliczone tłumy ludności przeciągały ulica- 
mi miasta od wczesnego rana. 

Z Kielu donoszą pod datą wczorajszą: 

Ulice przepełnione publicznością, pociągi ko- 
lejowe przywożą tłumy gości. Port wygląda 
wspaniale. Publiczność wita obce statki wojenne 
okrzykami Hurra! — Wczoraj zawinęły tu- 
taj wielkie parowce „Danzig“, „Cobra“, 
„Rhaethia* i „Habsburg“, ne którym 
przybyła wielka księżna meklemburska; wre- 
szcie statek pasażerski „Rotterdam“ przy- 
wiózł 400 gości. Statki pasażerskie obwożą go- 
sci po porcie. Wczoraj wyjechali stąd do Ham- 
burga osobnym pociągiem wszyscy dowódcy 
eskadr i oficerzy wszelkiej narodowości pod 
przewodnictwem komenderującego admirała 
Knorra. 

Na pokładzie statku „Mars“ odbyło się 
przedtem uroczyste przedstawienie i wzajemne 
poznanie się obcych admirałów i komendantów 
z kapitanem portu i komendantem Kielu. 

O dalszych szczegółach uroczystości donosimy 
w dziale telegramów. 


Z delegacyj. 


Komisya budżetowa austryackiej delegacyi 
przyjęła wczoraj znane już w głównej treści 
sprawozdanie ref. Dumby do wiadomości i 
przystąpiła do rozprawy szczegółowej nad zwy- 
czajnemi wydatkami ministerstwa wojny. 

Przy tytule „Zarząd centralny* del. Herold 
żąda zniesienia zakazu, jaki komendant załogi 
w Bernie wydał oficerom co do uczęszczania 
do lokalu „Besedni dum.“ Mowca twierdzi, że 
zakaz ten wydano z powodu odegrania tam 
pewnego razu hymnu rosyjskiego i że opinia 
publiczna dopatruje się w tem obrazy czeskiego 
narodu. Minister wojny Krieghammer wy- 
jaśnia, że zakaz nastąpił z powodu demonstra- 
cyj politycznych ignie będzie cofnięty, dopóki 
takie demonstracye powtarzać się będą. 

Przy tytule „Sądownictwo wojskowe“ del. 
Popowski omawiał sprawę zamordowania 
w Rzeszowie wachmistrza przez huzarów i 
poruszył również znany proces Hładuna, 
który oskarżony był o oszczerstwo, gdyż twier- 
dził, że przyczyną śmierci jego syna było nie- 
ludzkie obchodzenie się ze strony feldfebla. Sąd 
Hładuna uwolnił, uznał więc twierdzenia jego 
za usprawiedliwione. 

Del. Herold przemawiał również na temat 


O jakaż różnica usposobienia Warszawy, unie- 
sienia, zachwytu, radości nieopisanej po wypędzeniu 
z Warszawy Moskali! Jak różna odezwa wysłana 
była wówczas z doniesieniem o tem do Kościuszki ! 
Wszystkie gazety wówczas przepełnione były wy- 
razem najżywszego zapału. Teraz w gazetach na- 
wet ani słowa radości; ogłoszono tylko ten list 
Rady do Kościuszki i odpowiedź, i to dopiero 11 
września w Gazecie Urzędowej,j 18 w Gazecie 
Warszawskiej, a 15 w Korespondencie — i to nie 
na naczelnem miejscu Jakaż lego przyczyna? Po 
wypędzeniu Moskali i po uwięzieniu zdrajców - 
patryoci tryumfowali; niedłogo jednak trwała ich 
radość. Powoli, powoli powyłazili z kryjówek 
przeciwni powstaniu i. ndając patryotów, powci- 
skali się, wzajemnie się protegując na urzędy; 
wspierani przez króla intrygowali, wywoływali 
wzburzenia wpierw mieszczan, a później pospól 
stwa; a kiedy pospólstwo widząc pobłażania 
zdrajcom, takowych samowolnie powiesiło pod 
pretekstem ukarania tych, co zdrajców wieszali, 
poczęli więzić patryotów. tych zwłaszcza, co 
głównie prz'czynili się do wypęd:enia Moskali, 
jakby mszeząc się na nich za to. 

Uwięziono wtedy nie około 500, jak wyżej 
podaliśmy, lecz 947 — (Rkpsm. :tr 564) i po- 
mimo najsurowszych indagacyj i bicia — tylko 
221 uzuano za należących do wieszania zdraj 
ców, a 726 — jako niewinnych po 2 miesiącach 
z więzienia wypuszczono. 

Rozkaz Kościuszki, ż by poprzestali sądzić tych, 
co zdrajców wieszali, a sądzili raczej zdrajców, 
nie wiele skutkował. Uwszem wszystkich zdraj- 
ców, oprócz tych, cv zostali powieszeni, uznano 
za niewinoych, chociaż w archiwum Igelstroma 
mieli dowody ich zdrady, i tylko dwóch Mo- 
szyńskiego 1 Skórczewskiego pod sąd oddano. 

Moszyńskiego nawet zrazu wypuszczono, i do- 
piero później powtórnie uwięziono, wydano wy- 
rok, ale nis egzekwowano. — Taki stan rzeczy 
w Warszawie był przyczyną, że Kościuszko nie- 
tylko w czasie oblężenia, lecz i później tylko 


maltretowania żołnierzy i żądał wydania w tej 
mierze surowych rozkazów. 


Minister odpowiada, że w sprawie wypadków | krążą najrozmaitsze pogłoski. Pewnem jest tyl- 
poruszonych przez del. Popowskiego toczy się|ko, że cesarz nie zamianuje natychmiast nowe- 
śledztwo sądowe. Przeciw znieważaniu żołnierzy |go gabinetu, lecz utworzy ministerstwo prowizo- 
władze wojskowe występują z całą surowością. |ryczne. Na czele tymczasowego rządu ma sta- 
Istnieją pod tym względem przepisy zupełnie |nąć namiestnik Niższej Austryi hr. Kiel- 


wystarczające. 


Del. Promber żali się, że w wielu więk-|tychezasowych ministrów mają wejść tylko pp.: 
szych miastach morawskich nie ma garnizo-|Falkenhayn, 
nów. Po wyjaśnieniu ministra wojny przy-|heimb. — Ministerstwo spraw wewnętrznych 
budżet wyjskowy bez |obejmie hr. 


jęto cały 
zmiany. 


zwyczajny 


W rozprawie nad budżetem nadzwyczajnym | nawet niepewnem jest, czy hr. Falkenhayn 
minister wojny zaznaczył wielką doniosłość ko-|zostanie w ministerstwie. Kierownictwo mini- 
lei polowych dla przesuwania olbrzymich mas|sterstw skarbu, oświaty, sprawiedliwości i han 
wojska. W odpowiedzi na żądanie del. Men-|dlu ma cesarz powierzyć szefom sekcyjnym, a 
gera, żeby przy sporządzaniu namiotów uwzglę- | mianowicie ministerstwo oświaty p. Rittnero- 
że | 


dniano przemysł lniany, dowodził minister, 
namioty bawełniane są lżejsze. 
W dalszym ciągu minister dawał wyjaśnienia 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 21 Czerwca 1895. 


O tem, jak się ukształtują stosunki po usta- 
pieniu ministerstwa ks. Windischgritza, 


mansegg. W skład nowego gabinetu z do- 


Jaworski i Welsers- 


Kielmansegg. — Tylko ci 
czterej ministrowie mają tworzyć gabinet, a 


wi, ministerstwo skarbu p. Baumgartne- 
rowi lub p. Niebauerowi, ministerstwo 
sprawiedliwości p. Kralowi, 


o stosunkach awansu weterynarzy wojskowych | handlu p. Wittekowi, a ministerstwo rolni- 
i o egzaminach lekarzy pułkowych na sztabo-|ctwa p. Rinaldiniemu. lzba poselska ma 
wych. Zarządzono potem częściowo posiedze-|załatwić budżet, poezem dopiero nastąpi odro- 
nie poufne i przyjęto także ten budżet bez zmian. |czenie i powołanie stałego ministerstwa. Pomi- 

Dodatkowo podał minister wojny do wiado-|mo to potrzeba będzie uchwalić prowizoryum 
mości, że w sprawie zaopatrzenia wdów po|budżetowe, do końca lipca uchwalone prowizo- 
wojskowych ministerstwa doszły już do poro-|ryum budżetowe kończy się bowiem już osta- 
zumienia i że odnośny projekt ustawy nieba-|tniego czerwca, a Izba nie potrafi do tego cza- 


wem zostanie przedłożony. 


Komisya przyjęła w końcu bez rozpraw zwy-|i klubem Hohenwarta a stronnictwami opo- 
czajne i nadzwyczajne wydatki na marynarkę|zycyjnemi toczą się układy o uchwalenie bud- 
wojenną, budżet wspólnego ministerstwa skar- |żetu. Rokowania te toczą się nietylko z Młodo- 
bu, dochody z ceł i budżet najwyższej wspól-|czechami, ale ze wszystkiemi stronnictwami o- 


nej Izby obrachunkowej. Następne posiedzenie | pozycyjnemi. 


komisyi odbędzie się dziś po południu. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 20 czerwca. 
Donoszą ze Lwowa, że komitet centralny na 
wschodnią Galicyę ukonstytuował się, wybiera- 
jąc przewodniczącym, w miejsce 


Natomiast ograniczają się one 
tylko do kwestyi załatwienia budżetu i nie mają 
wcale głębszego znaczenia. O usiłowaniach u- 
tworzenia nowej stałej większości nie ma obe- 
enie mowy, a również nie zajmuje się nikt py-| 
taniem, jak wyglądać będzie przyszły stały ga- 
binet. Tylko najbliższe kwestye zajmują 
umysły. 


ministerstwo 
su uchwalić budżetu. Pomiędzy Kołem polskiem 


4 Paryża. 
Niemałe zaniepokojenie wywołała w Paryżu 


s. Adama Sa-| pogłoska, podana przez dzienniki niemieckie, 


piehy, który z godności tej zrezygnował, hr.|jakoby rosyjski minister spraw zagranicznych 


Wojciecha Dzieduszyckiego, zastępcą prze- 


ks. Łobanow zalecił dziennikom  petersbur- 


wodniczącego dra Tadeusza Skałkowskie-|skim, ażeby omawiając mowy Ribota i Ha- 


go, sekretarzem Albina Rayskiego. 


notaux, wypowiedziane we francuskiej Izbie 


Ciekawe wskazówki i nauki daje nowemu ko- | deputowanych, omijały wyrażenie „przymierze“ 
mitetowi znany organ Laenderbanku, osławiony | francusko-rosyjskie i mówiły tylko o „porozu- 


„Przeglad“ p. Masłowskiego. Znany ten organ | mieniu“. 


Pogłoska ta, według wszelkiego pra- 


wiedeńskich bankowców, a krajowych reakcyo- | wdopodobieństwa jest bezpodstawną, nie zaprze- 
nistów zasadniczo potępiał zawsze chłopskie|czono jej jednakże dotychczas wyraźnie, tak iż 
kandydatury, przepowiadając nieobliczalne kłlę- |opozycya francuska może ją wyzyskiwać zre- 
ski z wyboru kilku chłopów do Sejmu przed|cznie przeciwko rządowi. Natomiast dzienniki 
laty sześciu. Dzisiaj uląkł się „Przegląd“ ogól-|przychylne rządowi dokładają wszelkich usiło- 
nego prądu i cofa się „odważnie“ z poprzednio|wań, ażeby przekonać publiczność francuską o 


zajętego stanowiska, pisząc: 


istnieniu ścisłego przymierza dyplomatycznego 


„Nie należy zasadniczo występo-|z Rosyą. To też z wielkim rozgłosem podają 
wać przeciw chłopskim kandydatu-|wiadomość o tem, że eskadra francuska i rosyj- 
rom dlatego jedynie, że są chłopskiemi. Trze-| Ska, udające się na uroczystości otwarcia kana- 


„| ba pamiętać, że niesumienni zdawna wmawiają |łu północnego, spotkały się pod Langelandem i 


w strzechy, iż wrogami ich — dwór i plebania. | dalej razem „popłynęły do Kielu, o czem admi: 
Gdzie ważne względy nie każą inaczej, trzeba | rał francuski zawiadomił ministra marynarki te- 


przyjąć życzliwie 


kandydatury 
chłopskie. 


Ruch separacyjny, 


już choćby dla zadania kłamu tym oszczerstwom |legramem, wysłanym z Kielu. 


Ze szczególnem zadowoleniem półurzędowe 


rozbudzony | dzienniki francuskie podażą w przekładzie arty- 


przez różnych „przyjaciół ludu“, nie przeminie |kuł „Now. Wremia*, w którym dziennik ten 
bez sladu; gdyby się udało zatamować go podczas | dowodzi, że „czas i potrzeby obu narodów w ta- 
teraźniejszych wyborów, wybuchnie przy następ-|ki sposób zmodyfikowały porozumienie francu- 
nych jeszcze silniej i już z wszystkiemi znamionami | sko-rosyjskie, iż „dzisiaj można jużśmiało 
prądu wrogiego dla warstw innych; więc za-|mówić o przymierzu francusko-ro- 
wczasa trzeba dać mu upust, otworzyć klapę|syjskiem, chociażby nawet przymierze to nie 
bezpieczeństwa, — niech chłopi, rozumni i po-| było stwierdzone pisemnemi traktatami.“ 


rządni gospodarze, wejdą do Sejmu. byle nie 


Minister robót publieznyeh poniósł? klęskę w 


w tak wielkiej liczbie, iżby się stali balastem. | senacie, gdyż senat, wbrew opinii ministra, przy- 
Potrzeba Sejmu dobrego, niepodatnego na lep|jął wniosek senatora departamentu Var, ażeby 
przeróżnych haseł, wypisanych na lada chorą-|Odroczyć obrady nad projektem nowego 
giewkach; a właśnie chłop-gospodarz|traktatu z Towarzystwem kolei południo- 
będzie posłem rozważnym, spokojnym, |wych, wniesionym przez ministra. Wniosek ten, 
nieskorym do nowinek. To jest ogólna uwaga, |zwracający się pośrednio przeciwko rządowi, a 
do kiórej można stosować się, lub nie stosować | przynajmniej przeciwko ministrowi robót p. Du- 
się, — jak nakażą miejscowe okoliczności i po-|puy-Dutem ps, przyjęty został w senacie 127 


stanowienia komitetu centralnego*. 


głosami przeciw 85 głosom. Drugi minister, mia- 


Nie jest to naturalnie szczery zwrot, lecz |nowicie minister kolonij Chautemps doznał 


ustępstwo, wymuszone koniecznością. 


Innemi | porażki w komisji budżetowej Izby deputowa- 


słowy powiada „Przegląd“: zatwierdzajcie chłop-| nych, gdyż komisya odrzuciła żądany przez 
skie kandydatury, gdy uważacie, że przejdą one | ministra dodatkowy kredyt na ekspedycyę 


i bez zatwierdzenia komitetu centralnego. 


Monteila, kiórą spotkało w Afryce niepowo- 
dzenie. 


chwilowo przyjeżdżał do Warszawy, jakby pry | Rada Najwyższa deputacye różne i wydziały na 
watnie, i tylko każdym razem do Kołłontaja za-| mszy Św. przez ks. Malnowskiego biskupa cele- 
jeżdżał i, jak wyżej wspomuieliśmy, ostatni wie- | browanej i kazaniu prz.z ks. Hajeńskiego prore 
czór przed Maciejowicami u niego spędził. Jakoż |ktora szkół narcdowych mówionem przytomne 
i na suchy, ceremonialny list Rady, nis przyjmu |były. Oiczyzna w pośród kolumn flintowych, tu- 
jąc zaproszeń — tylko bstem — wprawdzie|dzież chorągwi i sztandarów, kos, pik, szabel i 
prześliczoym, ale jakby napół urzędowym, odpo- |armat, ofiarująca laur z napisem: Ojezyzna 


wiedział, — List ten załączamy. 


obrońcom swoim dała się widzieć, 
Tegoż dnia rzedwi widok: Naczelnik w War 


Odpis Najwyższego Naczelnika doj|szawie ściągnął mnóstwo ludu do kościoła. a naj 


Rady Najwyższej Narodowej. 


więcej niewiast ciekawością zdjętych oglądania 


Z najwyższą wdzięcznością i uczuciem odbie-|g0: Ten wódz od 10-ciu ni dziel zbliżenia się 
ram pochlebne dla mnie wyrazy Najwyższej|2 wojskiem ku soley, gdy zawsze w obozie, 
Rady Narodowej. Cieszę się zarówno z każdym |lub na placu bitwy dni i noce przepędza, tylko 


dobrym obywatelem z oswobodzenia s'oliey od 


przy samych okopach i bsteryach, albo na pobo- 


wojsk nieprzyjacielskich ; nieprzyp suję tego, tylko |Jow: ku mógł być widziany, ci którzy tam nie 
Opatrzności, męstwu Żołnierza polskiego obywa-|Zwykli albo n'e mogli bywać, chcieli go obe 
telów warszaw skieh gorliwości i cdwadze,|Gneg0 w Warszawie ogląd ć, ale im uslniejsz 


s'araniom rządu. Zostawiam zup łaie do woli Naj 
wyższej Rady Narodowej: w jaki sposób i kied 


zdarzenie to obchodzić życzy? Żatrudoienia mo- | kościcła warty, 


było żądanie, tem większa przeszkoda widzenia 
bo tłum niezmierny mimo strzegące wnijścia do 
tak napełnił wszelkie miejsca 


je nie dozwalsją mi ukont ntowania być z wami, | nawet przed koścołem. że nie było prawie spo 


odni mężowie, i śmiem ufać żeten BÓG, któ-|Sobu ujrzeć tego, 
3 ć i ATA wszyscy oznaczali. Gdy wychodził z kcścioła 


ry stolicę uwolnił, uwolni 1 Ojczyznę: 


kórego w uściech i sercu 


jnż jako obywatel, nie jak urzędnik, i BOG U|krótki odgłos dał sę słyszeć: wiwat! wiwat! — 


dzięki składać i powszechną ze wszystkimi ra- 


dość dzielić będę. Dnia 7 wrześuia 1794 roku. |SZU 


Tadeusz Kościuszko. 


a Krśuszko tymczasem na koń i zniknął z oczu 
krjących va próżno wybawiciela swego“. 
Tantus ardor civium prosequebatur modestiam 


Rada też Narcdowa i po tej odpowiedzi nie junctam fortitudini. 


udała się do Kościuszši dla wyrażenia wdzięczno- 
ści i zgoła żadnego nie u ządz ła obchodu, wszy- 
stko się skończyło tylko nabożeństwem za pole- 
głych. 


25. Nabożeństwo za poległych w obronie War- 
szawy. 

Tylko jeden Korespondent str. 1.704 w ten 
sposób opisuje to nabożeństwo : 
„Tegoż dnia (16 wrześnńa)  nabcżeństwo 
żałobne za dusze poległych obywateli w obronie 
Warszawy odprawione w kollegiacie św. Jana. — 
Król Imć. Naczelnik siły zbrojnej Narodowej, 


Koniec części drugiej *), 


*) Część trzeca „Warszawy w r. 1894* pod 
tytułem Maciejowice, i czwarta pod tytu- 
łem Rzeź Pragi: wyjdą w osobnej książce — 
poprzedzone opisem wojennych działań podczas oblę- 
żenia Warszawy. 


Bronisław Szwarce. 


—— 


Od Adminisiracyi. 


Celem uregulowania nakludu upraszamy 
o wczesna odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumerate zamiejscową i miejscową 
przyjiauje tylko Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Dla dogodności osób, przebywających w ką- 
pielach, będziemy wyjątkowo podczas sezonu 
kąpielowego przyjmować od nich prenumeratę 
t kże tygodniowo, licząc z przesyłką po- 
cztową po 45 ct. za tydzień. 


KRONIKA. 


Kraków, 20 czerwca. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłała 
p. Jadwiga Zeitleben ze Schodnicy 3 złr. 40 ct. 

P. Józef Lebeck z Kattowic 3 złr. 76 ct. 

Na budowę szkoły polskiej w Biały nadesłał 
p. Józef Lebeck z Kattowic 3 złr. 76 ct. 

Komitet urządzający dnia 9 czerwca b. r. w 
parku dra Jordana festyn na rzecz gimnazyum 
polskiego w (Cieszynie, podaje niniejszem do publi- 
cznej wiadomości, że, po opędzeniu wszelkich wy- 
datków, pozostałą kwotę 1.095 złr. 95 ct. ode- 
słał do Cieszyna pod adresem ks. Londzina, ka- 
syera „Macierzy śląskiej *, 

Z darów, nadesłanych komitetowi na rzecz fe- 
stynu, nie spieniężono, oprócz kilkunastu drobnych 
przedmiotów, oraz dwóch beczek piwa, przez p. Joh- 
na wprost na festyn uprzejmie przysłanych, nastę- 
pujących cennych rzeźby i obrazów : Certowicz od- 
lew metalowy „Św. Cecylia“, Dembowski „Widok 
Tatr“, Wodzinowski pejzaż „Widok zimowy“, Pio 
trowski „Krakowiak“, Bierkowska „Kopanie zie- 
mniaków“, Pochwalski „Obrazek z natury“, Zadra- 
zil „Widok zimowy“, Bierkowska, Brühl, Majew- 
ska trzy główki, Grodzicki „Wycieczka w pole“, 
Mayerberg, Sitko dwa pejzaże olejne. 

Powyższe przedmioty, oraz 8 premij Towarzy- 
stwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie złożył 
komitet w handlu pp. Kutrzeby i Murczyńskiego 
Rynek główny) i wyraża nadzieję, że ci, którzy nie 
mogli nabyć tych przedmiotów na festynie, nie o- 
mieszkają jak najrychlej kupić je w tymże handlu. 
Pomiędzy pozostałemi przedmiotami jest również 
ładny stolik, który złożyliśmy w handlu p. Ra y a- 
la (Rynek gł. A-B), z prośbą o spieniężenie tegoż. 

Pozostałe piwo i kilkanaście drobiazgów będzie- 
my starać się również spienięzyć, Z powyższych 
sprzedaży uzyskaną kwotę podamy do publicznej 
wiadomości i odeślemy do zarządu Macierzy ślą- 
skiej. 

Paniom, które raczyły wziąć czynny udział w 
urządzeniu festynu, a imianowicie pp. Horoszkiewi- 
czowej, Janowej Jakubowskiej, Jaworowskiej, Jawor- 
skiej, Edw. Korczyńskiej, Ludm. Korczyńskiej, Mur- 
czyńskiej, Paszkowskiej, Poźniakowej, Redykowej, 
Ratkowukiej, - Wojciechowskiej; "Aawadrkiej, Zdar 
kiewiczowej i Ziembinie, oraz p. Barabaszowi i 
wszystkim członkom chóru Towarzystwa muzyczne- 
go, w końcu wszelkim innym osobom, które raczyły 
nadesłaniem przedmiotów lub gotówki przyczynić 
się do pomyślnego wyniku, przesyła komitet w imie- 
niu braci Ślązaków staropolskie „Bóg zapłać“. 

Komitet, 

Dyrekcya zakładu ubezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 
przypomina wszystkim przedsiębiorcom, którzy obo- 
wiązani są robotników swoich w pomienionym za- 
kładzie ubezpieczać, że termin wnoszenia opłat i 
przedkładania obliczeń za pierwsze półrocze 1895 
upływa z dniem 30 czerwca b. r. i że opłaty te 
wraz z obliczeniami muszą być przedłożone zakła- 
dowi najdalej do dnia 14 lipca br. w listach opła- 
conych. 

Formularze obliczeń można otrzymać w biurze 
zakładu we Lwowie w domu własnym przy ulicy 
Brajerowskiej nr. 16, a także we wszystkich wła- 
dzach politycznych I instancyi. 

Przedsiębiorcy, którzy swoim obowiązkom w za- 
kreślonym terminie, tj. najdalej do dnia 14 lipca 
br. zadość nie uczynią, ulegną karom przewidzia- 
nym w ustawie. 


Skład sądu rozjemczego dla górniczych kas 
bratnich, istniejących w okręgu urzędu krakow- 
skiego; Przewodniczący dr. Franciszek Ksawery 
Fierich, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie. Zastępcy przewodniczacego: Stanisław 
Szymkiewiez, radca magistratu, Antoni Nowaczyń- 
ski, radca sądu krajowego w Krakowie. , Asesorowie 
(członkowie) powołani przez przewodniczącego z 
grupy posiadaczy zakładów górniczych: Sylwery 
Miszke, nadradca górniczy, naczelnik salin w Wie- 
liczce, Władysław hr. Zamoyski, właściciel dóbr w 
Zakopanem. Wybrani przez zarządy górniczych kas 
bratnich : Franciszek Skoczylas, nadsztygar salinarny 
w Bochni, Hugo Kowarzyk, inżynier górniczy w 
Jaworznie. 

Zastępcy asesorów (członków) powołani przez 
przewodniczącego z grupy posiadaczy zakładów gór- 
niczych: Henryk Kowarzyk, kierownik huty i ko- 
palń, oraz autoryzowany inżynier górniczy w Nie: 
dzieliskach, Franciszek Bartonec, inspektor górniczy 
i hutniczy w Sierszy. Wybrani przez zarządy gór- 
niczych kas bratnich: Rudolf Grundig, dyrektor 
górniczy w Jaworznie, ksiądz prałat dr. Władysław 
Chotkowski, profesor uniw. Jagiellońskiego, 

Ewidencya katastru. W celu przyjmowania zgło- 
szeń co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, 
tudzież w celu innych urzędowych czynności dla 
utrzymywania ewidencyi urzędnik pomiarów obe- 
cny będzie w lokalu urzędu ewidencyjnego w Kra- 
kowie, ulica Kanonicza, w dniach I, 2 i 8 lipca 
br. Posiadacze gruntów zechcą zatem jawić się w 
dniach powyższych ze zgłoszeniami, tyczącemi się 
spraw utrzymywania ewidencyi katastru, lub przed- 
łożyć dokumenta odnoszące się do zmian zaszłych 
w posiadaniu gruntów, 

Zarząd chóru „Sokoła“ uprasza wszystkich 
członków, pragnących wziąć udział w śpiewie w 
czasie uroczystości „Wianków*, aby się zechcieli 
w piatek dnia 21 b. m. zgromadzić na generalną 
próbę w gmachu „Sokoła“ o godz. 8 wieczór. 

Dla nauczycieli gimnastyki. Towarzystwo gi- 
mnastyczne „Sokół“ w Tarnopolu rozpisuje konkurs 


na nauczyciela gimnastyki z płacą roczną 600 złr. 
i dodatkiem na mieszkanie w kwocie 120 złr. Po- 
sada ma być obsadzoną z dniem 1 września b. r, 
Podania do wydziału „Sokoła“ w Tarnopolu należy 
wnosić do dnia | sierpnia br. 

Zgrom: dzenie członków Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych odbędzie się jutro w piątek o godzinie 8 
wieczorem w „Nokole* w inałej sali parterowej. 

Na porządku dziennym uchwalenie projektu zmia- 
ny statutu Towarzystwa. 

Z konserwatoryum muzycznego komunikują 
nam wykaz uczniów, którzy w egzaminach rocznych 
otrzymali stopień postępu b. dobry: Nauka gry na 
fortepianie kurs niższy: Kker Zuzanna, klasą prof. 
A. Brandysa; Krzeczowska Ludwika, klasa prof, F, 
Szopskiego. Kurs średni: Lipski stanisław, Wojeje. 
chowska Emilia, Żeleński Edward, klasa prof, p, 
Szopskiego; Harnik Izabela, klasa prof. J. Droz- 
dowskiego. Kurs wyższy: Łada Janina (celujący, 
Stopczańska Aniela, klasa prof. Bolesława Doma- 
niewskiego ; Maziarska Julia, klasa dyr. Żeleńskiego, 

Nauka gry na organach: Nowak Edward, Lieb- 
ling Leon, klasa prof. W. Richlinga. 

Nauka gry na skrzypcach kurs średni: Czyżew- 
ski Stanisław, Gawliński Jerzy; kurs wyższy : Opień- 
ski Henryk, klasy prof. Singera. 

Nauka gry na wiolonczeli kurs wyższy: From. 
mer Artur, Vopalko Bronisław, klasa prot. F, 
Stingla. 

Nauka zasad muzyki kurs niższy: Truszkowską 
„Romana, Kosińska Zofia. Kurs wyższy: Nitkowska 
Marya, Harnik Izabela (celujący), Gawrońska Ma- 
rya, Owsiak Emanuela, Krzeczowska Ludwika (ce- 
lujący), Gawliński Jerzy, Bobrowski Emil, Lipski 
Stanisław, klasy prot. W. Deca. 

Nauka harmonii kurs niższy: Namysłowski Lu- 
dwik, Słomkowa Adolfina. Kurs średni: [Lilling Ma- 
rya, Schudmak Emilia. Kurs wyższy: Ładówna Ja- 
nina, Stopczańska Wanda, klasy dyr. Żeleńskiego. 

Z teatru donoszą nam, że w poniedziałek d. 24 
b. im. zamiast „Traviaty* danym będzie „Faust“, 
W piątek dnia x8 b. m. daną będzie „Traviata, 
Bilety zakupione w kasie zamówień na „Fausta“ 
|(kolor zielony). na „Traviatę* (kolor liliowy) zo- 
stają bez zmiany. 

Od poniedziałku początek przedstawień opero- 
wych o godz. *'/, wieczorem. 

Odznaczenie. „Wiener Ztg.* ogłasza, ŻE cesarz 
nadał starszemu radcy skarbowemu w krajowej xy: 
rekcyi skarbu we Lwowie, Janowi Kasprzyszy- 
kowi, order żelaznej korony III klasy z uwolnię. 
niem od taksy. 

Pożar wybuchł dzisiaj przy ulicy Pędzichów 1, 
15. Straż pożarna, wezwana telefonem , przybyła 
natychmiast i pożar ugasiła w przeciągu niespełna 
godziny. Spalił się kawał gontowego dachu. Pożar 
powstał prawdopodobnie od iskry z komina. 

Odznaczenie Polaka. Paryskie Towarzystwo o- 
pieki nad dziećmi nagrodziło dra Henryka Gierszyń- 
skiego z (Quarville złotym medalem za obserwacye 
nad hygieną dzieci. Podobne odznaczenie byżo przy- 
znane w r. 1894 dr. (ypryanowi Czajewskiemu, 
praktykującemu w Orleanie. 

Zmarli. W Niwicach, w powiecie brodzkim, zmarł 
Franciszek Jastrzębski, weteran z r. 1831. 

Antonina Rożniatowska, artystka rzeźbiar- 
ka, nauczycielka szkoły rzeźby w muzeum im. Ba- 
ranieckiego, rodem z Ukrainy, zmarła dziś w Kra 
kowie. Zwłoki złożono w krypcie ks. Pijarów. 

Pożar. "W uhossstkowie (pow. Husiatyn; spłoneło 
30 zagród włościańskich. Pożar wyrządził szkodę 
około 40.0U0 złr. częściowo ubezpieczoną. 

Zabójstwo i samobójstwo. Dnia 12 bm. ekonym 
dworski w Sulistrowej ipow. Krosno, Adam Świ- 
derski, jadąc konno do lasu, spostrzegł na łące 
dworskiej włościankę Franc. Kołaczową, koszącą 
trawe, uderzył ją kilkakrotnie i odjechał do lasu, 
Gdy wracał z lasu, Kołaczowa, wyczekująca powrotu 
ekonoma, zelżyła go słownie. Świderski zirytowany, 
w przystępie szalonego gniewu, chwycił strzelbę, 
którą miał na ramieniu, strzelił i trafił Kofaczową 
w pierś, wskutek czego włościanka wkrótce umarła, 
a Świderski udał się do swego mieszkania i zażyw= 
szy trucizny, zmarł w kilka godzin, 

W Krynicy przebywa dotąd na kuracyi okoła 
500 osób. Liczba to bardzo mała wobec pięknej 
pogody i prawdziwie ożywczego powietrza uroczej 
miejscowości. 

Pielgrzymów do Częstochowy, zazwyczaj 8r0- 
madnie dążących tam z Galicyi i W. Ks. Krakow» 
skiego na św. Annę d. 23 lipca, ostrzega krakow. 
ski przewodnik, iż każdy, ktą życzy sobie UCZE 
stniczyć w pielgrzymce, ma się pądarać o paszport, 
awizowany przez konsula rosyjskiego, aby ujść Ne 
przyjemności na granicy rosyjskiej. 

Z Warszawy. „Harde dusze“, znana i © 7% 
sztuka E. Orzeszkowej i Z. Sarneckiego, wystżWw i 
na na otwarcie teatru letniego w Warszawie P% 
zyskała jednomyślne uznanie krytyki i publiczności, 
Na pierwsze trzy przedstawienia bilety do tea" 
rozkupiono przed godziną czwartą. 


Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krskowię . 
zamianował praktykanta sądowego, Jana Franciszką 


Czapika, auskultantem sądowym. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W piątek 21 czerwca: „Marta“, oper 
aktach Flotowa. 

W sobotę 22 czerwca: „Lysistrata“, komę 
dya w 4 aktach podług Aristofanesa, ułoży? 4 
Koźmian, rozpocznie prolog napisany przež 5-4 
(Występ p. kloffman). ” m 

W niedzielę 23 czerwca: „Hanusiś» $ 
rzenie senne w 3 oddziałach G. Hauptmann 
kład Konopnickiej. 


vi 


i 
W poniedziałek 24 czerwca: posę 
opera w 5 aktach Gounoda. 
z 7 
ķi. 


3. „Halka“, opera w 4 aktach Monin“? 
Z uczuciem szczerego zadowolenia zaznaczy” Bak 
chodzi, że wczorajsze przedstawienie nieśm'e 
go dzieła Moniuszki było prawdziwą bi R 
styczną i godnym ze wszech miar popisóm k 
sezonowej opery. Mieliśmy „Halkę“, jakiej w 
ska publiczność bezsprzecznie dotąd nie “y wią 
przygotowaną i w całości i w szczegółach ć odj 
kim nakładem pracy i staranności, którą uwie cy 
nadspodziewanie świetny sukces artystyczny, ał 
sowy. Przedstawienie, w którem Jontka ŚPIEW d 
Myszuga, a Halkę pani Konars=3 
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obecnie najlepsze siły, jakiemi teatr polski rozpo- 
rządza — musiało ukazać w całym blasku niepo- 
wszeduie piękności arcydzieła naszej narodowej ope- 
ry, a słuchaczom , przepełniającym widownię, do- 
starczyć na długo pamiętnych wrażeń. To też nie 
zapamiętaliśmy dotąd w nowym teatrze takiej bu- 
rzy oklasków i takiego deszczu kwiatów na scenie, 
jak na wczorajszej „Halee*. 

Panią Kouarska, o której od pewnego czasu sta- 
le najpochlebniejsze do nas z Warszawy dochodziły 
echa, poznaliśmy wczoraj po raz pierwszy. Jest to 
siła pierwszorzędna, śpiewaczka, rozporządzająca Śli- 
czuym, o rozległej skali, doskonale wyrównanym 
sopranie, o metodzie wybornej, o wyrobionym tem- 
peramencie i wielkiem poczuciu muzykalnem. Do 
tego wszystkiego łączy p. Konarska wyborną grę 
sceniczną , opierającą się na rutynie i na wyrobio- 
nej technice tak, że całość kreacyi Halki w jej in- 
terpretacyi jest istotnie porywająca. Już od pierw- 
szego wejścia na scene uwidocznił się szlachetny 
sposób traktowania partyi, wystudyowanej z wzo- 
rowa dokładnością i opanowanej w najdrobniejszych 
szczegółach. Po duecie w akcie I i aryi „Gdyby 
rannem słonkiem* wprowadziła p. Konarska odrazu 
słuchaczy w nastrój wysoce szlachetny, który u- 
miała już utrzymać aż do końca opery. Głos ar- 
tystki nie jest wielki, ale to w niczem nie obniża 
wykonania partyi, owszem nadaje jej piętno szla- 
chetnego spokoju, ekspressyi i szezerego uczucia, 
Śpiew jej przemawia do duszy, porywa i zachwyca 
raz rzewnym liryzmem, drugi raz namiętnym żarem 
uczucia, lub szałem rozpaczy. Pod względem mu- 
zycznym trudno sobie wyobrazić większą popra- 
wuość — każdy bowiem frazes jest najmisterniej 
wykończony, emisya wzorowa, a w nżywaniu środ- 
ków wokalnych uwidocznia się wielka pewność sie- 
bie i trzeźwość, zadziwiająca u artystki, która do- 
piero od dwóch lat pracuje na scenie. Zarówuo w 
śpiewie jak i grze Halka p. Konarskiej jest krea- 
cya, która w historyi opery polskiej pozostanie je- 
dnym z najpiękniejszych wzorów tej postaci. 

O Jontku p. Myszugi nie potrzeba przypominać 
ani zalet wykonania tej partyi, tylekrotnie już w 
Krakowie przez artystę śpiewanej, podnosić, — wy- 
starczy zaznaczyć , że jest te najlepszy w szeregu 
dotychczasowych Jontków i że wspólnie z p. Ko- 
narską stanowią parę wykonawców, którzyby mogli 
być ozdobą każdej europejskiej sceny. 

Januszem był p. Górski. Zasoby wokalne i 
temperament młodego artysty kwalifikują go do- 
skonale do tej partyi, którą też wykonał popra- 
wnie, zdobywając oklask za ustępy solowe i duet 
z Halką. Stolnik znalazł dobrego przedstawiciela 
w p. Zegarkowskim, który poloneza weselne- 
go odśspiewał z szczerem uczuciem i temperamen- 
tem i dziełnie podtrzymywał zbiorowe ustępy. — 
Obok poprawnej Zofii, którą odśpiewała p. Skal- 
ska, zasłużył także na wyróżnienie p. Łomiń- 
ski jako Dziemba. 

Przedstawienie w całości było bardzo staranne 
i poprawne. Chóry trzymały się równo, spiewały 
zgodnie. w dobrem tempie: zbiorowe ustępy, jak 
n. p. sekstet aktu III, wypadły doskonale; wysta- 
wa była bardzo staranna, a mazur błękitny, pro- 
wadzony z werwą przez p. Żymirskiego, goraco był 
oklaskiwany. 

Podkrestając raz jeszcze wyrazy zasłużonej po- 
chwały za piękne przedstawienie, które dostarczyło 
słuchaczom chwili prawdziwego zadowolenia — za- 
anaczam) dodatkowo, 40. kiedyuczyniono tak wiele 
dła nówietnienia widowiska, to należało także par 


tyę stołnika powierzyć p. Jerominowi. W tak 
skompletowanym tercecie mielibyśmy „Halke“, o 
Jakiej marzył Moniuszko. ME TA 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 

— Popis uczniów konserwatoryum. W sali ho- 
telu Saskiego odbył się wczoraj, wobec licznie 
zgromadzonej publiczności, roczny popis uczniów 
krakowskiego konserwatoryum. Nie tak świetny i 
wydatny pod względem liczby występujących u- 
czniów, jak po inne lata, popis wykazał przecież 
systematyczny i prawidłowy rozwój naszej powa- 
żnej muzycznej szkoły we wszystkich jej oddzia- 
łach. Liczebnie najobficiej zastąpiony był dział 
fortepianowy, w którym popisywali się uczniowie 
różnych klas ze szkoły pp. Domaniewskiego , Dro- 
zdowskiego, Szopskiego i dyr. Zeleńskiego, dalej 
szły popisy ze szkoły skrzypców prof. Singera i 
ze szkoły wiolonczeli prof. Stingla. 

Z średniego kursu szkoły fortepianowej popisy- 
wała się ze szkoły p. Drozdowskiego p. Izabella 
Warnik, która bardzo poprawnie i rytmicznie ode- 
grała Preludium Mendelsohna i Gawot d'Alberta; 
ze szkoły prof. Szopskiego występowali z prodnk- 
cyami uczniowie: Ludwika Krzeczowska i St. Lip- 
ski. Pierwsza odegrała Allegro Bacha, drugi Ta- 
rantellę Raffa, w której wykazał temperament i 
poczucie mnzykalne. Bardziej zajmujacą i do pu- 
blicznego popisu się kwalifikujaca była produkcya 
wyższego kursu gry fortepianowej ze szkoły prof. 
Ioomaniewskiego. Na pierwszem miejscu wymienić 
tu należy pannę Janinę LŁadównę, znana już z 
estrady Tow. muzycznego. Utalentowana uczennica 
odegrała z doskonałem zrozumieniem i ekspressya 
Nocturn Chopina, a następnie rozwinęła wiele siły 
w odegranym rytmicznie Faustowskim walcu Li- 
szta. 

Ze szkoły skrzypcowej pref. Singera zwrócił na 

siebie uwagę uczeń Stanisław Wartalski. Fantazya 
szwedzka Leonarda, utwór względnie jak na wiek 
ucznia dosyć trudny, wypadła w grze jego bardzo 
przyzwoicie, dając Świadectwo korzystnie rozwija- 
jącego się talentr. Ładnie odegrał „Air varieć* 
Vieuxtempsa p. Bobilewicz, a zakończył popis p. 
Henryk OQpieński, wychowaniec praskiego konser- 
"watoryum, który uzujełniał w Krakowie swą nau- 
kę w ostatniem półroczu. P. Opieński odegrał kon- 
cert Mendelsohna, a produkcya ta, najndatniejsza 
z całego programu popisu, była w istocie zaszczy- 
tną próbą talentu i dobrej szkoły wykonawcy. 

Ze szkoły gry na wiolonczeli prof. Stingla po- 
pisywali sie z powodzeniem znani z lat ubiegłych 
uczniowie pp. Artur Frommer i Bronisław Vopalko. 

Godnym zazuaczenia był ansamblowy popis w 
KRwartecie i Triu. Kwartet F-dur Haydna, odegrany 
przez pp. (pieńskiego, Wartalskiego, Czyżowskiego 
i Vopalkę, wypadł bardzo zgodnie i był wzorowo 
cieniowany, co swiadczy o gruutownych podstawach 
muzykalnego kształcenia uczniów. Niemniej pięknie 
wypadło Trio lachnera na fortepian i 2 skrzyp: 
ców, z któremi wystąpiły panny Wanda i Aniela 
Stopczańskie, oraz p. Opieński. Piękny utwór wy- 
padł bardzo ładnie, zalecająac z korzystnej strony 
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„Werge blanche“ 


wykonawców, a zwłaszcza wykonawczynię partyi 
fortepianowej. i 
Po skończonym popisie odczytał dyrektor Zeleń- 
ski listę klasyfikacyjuą uczniów konserwatoryum i 
oznajmił, że dyplom z ukończenia nauk otrzymali 
w tym roku p. Henryk Opieński, skrzypek, i p. 
Aniela Stopezańska, pianistka, Ue) 
„Balladyna* w Paryżu. „Balladyna* w tea- 
trze poetów w Paryżu została wystawiona 12 bm. 
Jakkolwiek scena nieco zamała i brak dekoracyj 
na wielką skalę nie pozwoliły nadać przedstawie- 
niu pożądanej wspaniałości, jakkolwiek ubóstwo 
było zbyt widoczne w scenie uezty, to jednak wy- 
Stawa nie raziła zanadto. To samo da się powie- 
dzieć o kostyumach. Wszystkie były zupełnie wła- 
seiwe, w należytym charakterze; szczególniej zaś 
Balladyna, od wiejskiego kaftanika aż do rycerskiej 
zbroi, ubrana była bardzo dobrze i wyglądała prze- 
ślicznie. — Grała tę role panna Eugenia Nau, ar- 
tystka urody wielkiej, a przytem zupełnie odpo- 
wiadającej pojęciu o szatańskiej bohaterce; wysoka, 
brunetka, z czarnemi przenikliwemi oczyma i białą 
matową cerą. Jej grze trudno zrobić jakikolwiek 
zarzut. Po przez wszystkie zmiany położenia utrzy- 
mała Balladynę w zupełnej psychologicznej jedno- 
litości. której jednym z widomych objawów był 
charakterystyczny, obłędny, a złowrogi błask czar- 
nych oczów, Jak kot łasiła się do Kirkora. W sce- 
nie, gdzie pustelnik wydobywa z niej wyznanie, 
znakomicie oddała nieprzezwyciężony, rozpaczliwy 
strach. Scena sądu przejmowała prawdziwą grozą. 
Inne role wypadły poprawnie. Brakowało tylko 
muzyki: nie zdążono bowiem skorzystać z partycyi 


Żeleńskiego. Zamiast piosenki: „Graj, pastuszku, 
graj!*, rozbrzmiewała nuta: „Ty pójdziesz górą, 


a ja doliną“. Efekt też wiele tracił na tem, że cały 
tekst był prozą. — W sali rozdawano gustowny 
program pamiątkowy z portretem Słowackiego, ry- 
sowanym przez Edwarda lLoevy'ego, i notatką o au- 
torze „Balladyny* p. Maryi Szeligi, a której do- 
wiadujemy się, że Teatr Poetów ma zamiar wy- 
stawić w przyszłym sezonie „Lillę Wenedę*. — 
Co do prasy francuskiej, zwróciła ona na to przed- 
stawienie niewiele uwagi. Większość krytyki, z Ka 
tulem Mendes'em na czele, dopatruje się w dziele 
Słowackiego jedynie chaotycznego naśladownictwa 
Szekspira, zastrzegając z góry, że specyalnych cech 
narodowych nie rozumie ; nieliczni, jak: „Echo de 
Paris“, jak Felicyan Pascal w „Libre Parole“, oce- 
niają niedostatecznie, lecz o ile ich stać na to, poe- 
tycką wartość dzieła. 

Narcey w swej zwykłej kronice teatralnej, 
w poniedziałkowym numerze „Temps“, zamieszcza 
dłuższą wzmiankę 0 przedstawieniu „Balladyny“. 
będącą ponownym dowodem ignorancyi Francuzów 
w rzeczach obcych, a zarazem pewnej złośliwości 
politycznej, harmonizującej z dzisiejszemi sympa- 
tyami Francuzów dla Rosyi. Sarcey utrzymuje, że 
pierwszy raz obija się o uszy Francuzów nazwisko 
Słowackiego, i że wystawienie Balladyny na scenie 
franeuskiej było bardzo trudnem przedsięwzięciem, 
ale najprostszym sposobem uniknięcia tej trudności 
było nie grać wcale „bBalladyny*, Wręcz fałszy- 
wem jest twierdzenie, rzekomo na podstawie infor- 
macyi lm. Rzewuskiego, że „„Balladyny* nie grano 
nigdy nawet na scenie polskiej“. 

Krytyk francuski nie bez słuszności zwraca uwa- 
wę, że „Balladyna“ jest utworem zbyt egzotycz- 
nym i zanadto mistycyzmem tchnącym, ażeby mo- 
Shi: przypadać do gustu francuskiego. Co zaś naj 
więcej drażniło go na przedstawienin, to, że „Bal- 
ladyna* nie jest dziełem oryginalnem; w każdym 
bowiem akcie znajdował zapożyczenia z Szekspira, 
to z „Makbeta*, to z „Króla Leara“, to ze „Snu 
nocy letniej“. To prawda, ale krytyk zasklepiony 
w jednostronności francuskiej, tak, że nie pojmuje 
wcale Ibsena, nie odezuł również, eo jest oryginal- 
nem w „Balladynie“. Zgoda zresztą na to, że „Bal- 
ladyna“ przedstawia mu się tylko, jako zlepek, 
ola podrida, i nazywa ją „une macódośne a la 
auer sure"; lecz bezstronnemu i poważnemu kry- 
tykowi sztuki wcale nie przystoi, że użył złośli- 
wie dwuznacznego wyrażenia, które stanowczo nie 
przynosi mu zaszczytu, „iż nie zna się zarówno na 
symbolach, jak i na Polsce". Sarcey chwali tylko 
wspaniałą i tragiczną scenę sądu w akcie piatym, 
żałuje wszakże, że brakło muzyki, gdyż scena ta 
jest właściwie operowem rozwiązaniem dramatu. 
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Teiegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy‘“‘). 


Rzym, 20 czerwca. lzba poselska była 
wczoraj widownią niesłychanego 
skandalu. Na porządku dziennym była roz- 
prawa adresowa. 

Posłowie Socci, Imbriani i Luzzato 
zażądali, aby Izba w adresie do tronu wyraziła 
gleboko odczuwaną potrzehę powszechnej 
amnuestyi; cofnęli jednak wszelkie poprawki, 
poprzednio w tej sprawie wniesione, gdyż, zda- 
niem ich, każdy z posłów w duszy te same ży. 
wi uczucia. 

Wsród natężonej uwagi zabrał głos prezydent 
Crispi, przemawiał jednak tak cichym głosem, 
że Imbriani zawołał: 

— Głośniej. Nie nie rozumiemy; jakże będzie- 
my odpowiadać ? 

Crispi twierdził potem, że cofnięcie popra- 
wek było słusznem, gdyż były one prze- 
ciwne konstytucyi, naruszały one konsty- 
tucyą i przywileje królewskie. 

Imbriani: To nieprawda! Myśl pan raczej o 
amnestyi dla Mentony. 


Crispi: Akt amnestyi jest prerogatywą 
króla. 
Imbriani: Pod pańską odpowiedzialno- 
ścią! 


Crispi: Gdy wybije stosowna godzina, po- 
lecimy królowi akt laski, która nam wszyst. 
kim leży na Sercu. á 

Costa: Powiedz pan raczej akt sprawie- 
dliwośei! 

Crispi: Nie — łaski dla tych, którzy 
w zaślepieniu dali się uwieść na manowce. 

Tutaj powśtał krzyk i hałas nieopisany na 
lewicy. Wołanó: wszyscy powinni być uwol- 
nieni. 

Crispi: Myślicie tylko o przywódeaeh. (G Ło- 
sy: nie, to kłamstwo, to oszezerstwo), my jc- 
dnakże myślimy o uciśnionych i opuszezo- 
nych. 

Costa: Pan nas oczerniasz. My przyprowa- 
dzimy tutaj panu gromady pańskich ofiar. 


niezrównane pod względem dob 


wyrabia Fab 


REFORMA. 


Prampolini: Myśl pan przecież o swo- 
ich zbrodniach! 

Crispi: piorunującym głosem: Lecz o uci- 
śnionych nigdyśs pan nie myślał. 

Costa: Daj pan spokój tej komedyi i nie 
graj pan roli opiekuna biednych! 

Powstał zgiełk i hałas. Wołano: Kto ma 
zsyłki administracyjne na sumieniu? Kto dzieci 
i kobiety na Sycylii rzucił na pastwę głodu? 
Potwarze! My pomścimy twoje ofiary! 

Crispi: Ufny w czystość mojego sumienia 
nie będę odpowiadać na zaczepki, których je- 
stem celem. Będziemy myśleć o maluezkich i 
starać się o ulżenie ich nędzy. 

Po tych słowach powstał hałas i wrzawa. 

De Andreis zawołał gromkim głosem: 
Ulżenie? Czem? Kajdanani, egzekucyami po- 
datkowemi, więzieniem! 

Casale zawołał do Andreisa: Milcz pan, 


ty św.... ryju! 

— Kogo pan masz na myśli? — krzyknał 
Andries. 

— Paua, — odparł Casale. 


`— To chodź pan i odbierz pan sobie dwa po- 
liczki, — odparł Ar dreis. 

Casal rzucił się tedy ku skrajnej lewicy. 
Rządowy poseł Laurenzana pospieszył przez 
ławki ku Andreisowi i silnem uderzeniem 
pięści powalił go na ziemię. Laurenza- 
nę jednakże pochwycił poseł lombardzki Mussi 
i rzucił go w kierunku ku drzwiom. Radykał 
Engel wymierzył hr. Leali dwa silne poli- 
czki. Krzyk i wrzawa niesłychana. 

Posiedzenie przerwano, galerye opróżniono. 
Bijatyka trwa dalej. 

Dopiero po kwadransie rozerwano zapaśników 
i uspokojono poniekąd umysły. 

Przewodniczący Villa blady, drżącym gło- 
sem wyraził ubolewanie z powodu gorszącego 
zajścia, poczem wniósł projekt adresu, który też 
uchwalono wszystkiemi głosami. 

Większość rządowa obradowała potem nad 
uchwaleniem nowego regulaminu obrad i w tym 
kierunku zgłoszony ma być wniosek na naj- 
bliższem posiedzeniu Izby. 

Poseł Casale przysłał posłowi A ndreiso- 
wi swoich świadków. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Budapeszt, 20 czerwca. Dyrekcya domen au- 
stryacko - węgierskiego Towarzystwa kolci pań- 
stwowej otrzymała telegraficzne zawiadomienie 
o rozruchach pośród strejkujących robotników 
w Sąekul. Rezruchy przybrały takie rozmia- 
ry, że wojsko musiało przybyć na pomoce żan- 
darmeryi. Aresztowano znaczną liczbę robotni- 
ków. Prokurator i sędzia śledczy mają przybyć 
niebawem do Szekul. 

W Reszycy robotnicy wciąż jeszcze strejkują, 
ale zachowują się spokojnie. 

Frankfurt-nad-Menem, 20 czerwca. Złodziej 
bankowy Henryk Beston, który w dniu 13 
kwietnia wyciągnął z kieszeni w tutejszym 
banku jednemu z interesantów 20.000 marek, 
skazany został wyrokiem sądu krajowego na 3 
lata więzienia i utratę honoru na 5 lat. 

Brusbuettel, 20 czerwca. Statek „Hohenzol- 
lern,“ na którego pokładzie znajduje się cesarz 
Wilhelm przejechał dzisiaj 6 z0dzikie tray kwa 
dranse na 4 rano wśród gromkich okrzyków pu- 
bliczności, koło odświętnie ozdobionej śluzy za- 
chodniej przecinając sznur poprzeczny na ka- 
nale. 

Petersburg, 20 czerwca. Omawiając uroczy- 
stości kielskie, „Journal de St. Petersbourz" po- 
przestaje na zaznaczeniu, że biorą w nich udział 
książęta niemieccy i władze, oraz reprezentanci 
mocarstw europejskich, jakoteż Stanów Zjedno- 
czonych półnoenej Ameryki, i nadmienia, że 
chodzi tu o wypadek epokowego znaczenia nie- 
tylko dla Niemiec, ale także, z handlowego 
punktu widzenia, i dla wszystkich tych 
mocarstw, które biorą udział w handlu wszech- 
światowym. „Nowosti* piszą, że przyjęcie za- 
proszenia na uroczystości przez wszystkie mo- 
carstwa świadczy o szacunku dla Niemiec i dla 
niemieckiego cesarza. „Nowoje Wremia* podno- 
si, że kanał północny. niezależnie od celów 
strategicznych, ma także pokojowe powszechno- 
ekonomiczne znaczenie. „Birż. Wiedomosti* wy- 
stępują przeciwko przypuszczeniu, jakoby kanał 
północny zbudowany był w celach zaczepnych. 

Petersburg, 20-g0 czerwca. Miasto Denifow 
w gubernii Jarosławskiej w części zgorzało. 
Spaliła się znaczna liczba domów, kilka gma- 
chów rządowych i cerkiew. Straty materyalne 
znaczne. Według pogłosek zginęło także kilka 
osób w płumieniach. 

Konstantynopol, 20 marca. W poniedziałek 
wieczór wystósowała Porta werbalną notę do 
ambasadorów Anglii, Francyi i Rosyi oświad- 
czając, że uznaje zobowiązania swe do wykona- 
nia postanowień traktatu berlińskiego, objawiła 
jednak przytem Życzenie, aby pewne punkty 
projektowanych reform zostały jeszcze pod obra- 
dy poddane. Nakoniec w nocie wyrażono na- 
dzieję, że w żadnym razie zwierzehnieza wła- 
dza snłtana najmniejszego nie dozna uszczerbku. 
Ambasadorowie angielski i rosyjski poroznwieli 
się wczoraj z ambasadorem francuskim C om- 
bornem, który ciągle jeszeze chory, leży w łó- 
żku i postanowili zgodzić się na proponowane 
przez W. Portę obrady. Odpowiedź tę dzis Por- 
cie zakomunikowano. 


Tymczasowe ministerstwo austryackie. 


Szybciej, aniżeli się spodziewano, zapadły de- 
cyżye z powodu przesilenia gabinetowego. — 
Wczoraj o godzinie 10 przed południem książę 
Windischgriitz złożył formalne podanie o 
dymisyę i wkrótce potem otrzymał decyzyc, za- 
wierającą przyjęcie dymisyi. O godzinie 3-ciej 
dawne ministerstwo odhyło ostatnie posiedzenie. 
na którem zawiadomiono ministrów o przyjęciu 
dymisyi. 

Zaraz po wniesieniu dymisyi przez ks. W in- 
dischgritza cesarz zawezwał hr. Kielman- 
segga i polecił mu utworzenie prowizoryczne- 
go gabinetu. Po krótkiem wahaniu hr. Kicl- 
mansegg podjął się tej misyi i już wieczo- 
rem przedłożył listę tak, że juź dzisiejsza „ Wie- 
ner Ztg* ogłasza odręczne pisma cesarskie, za- 
wierające dymisyę dawnego i nominaeyę nowe- 
go gabinetu. 

Szczególne uznanie zawiera pismo cesarskie 
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do ks. Windischgriitza. Cesarz składa mu 
„najgorętsze podziękowanie* za „pełne zaparcia 
poświęcenie“, z jakiem starał się załatwić cały 
szeręg ważnych spraw. 

„Swiadomość wiernie spełnionego obowiąz- 
ku — czytamy dalej w tem piśmie, — powsze- 
chny szacunek i moje bezwarunkowe uznanie 
niechaj panu choć w części wynagrodzi za tru- 
dy i ofiary, jakie pan w patryotyeznem zapar- 
ciu się siebie samego poniosłes dla mnie i dla 
państwa“. 

Również pełne uznania pismo otrzymał mar- 
grabia Bacquehem, i cesarz zastrzegł sobie 
możność korzystania w przyszłości z jego pra- 
cy. Wreszcie żywe uznanie zawiera pismo do 
hr. Falkenhayna. Natomiast pisma do mi- 
nistrów: Sehónborna, Plenera, Madey- 
skiego i Wurmbranda nie przekraczają 
granic, w jakich pisma takie zwykle się obra- 
caja. Ks. Windisehgriitz otrzymał wielki 
krzyż orderu św. Stefana, minister Schón- 
born wielki krzyż orderu Leopolda, a mini- 
strowie Plener, Madeyskii Wurmbrand 
order żelaznej korony pierwszej klasy. 

Przy utworzeniu tymczasowego ministerstwa 
starano się, aby nie miało ono cechy politycz- 
nej. To też miało być powodem, że nie zasiada 
w nim p. Falkenhayn. Z dawnego gabinetu 
na posadach swych pozostali tylko p. Jawor- 
ski i hr. Welsersheimb, a ministrami mia- 
nowano tylko hr. Kielmansegga, który ob- 
jał prezydyum i ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych i dra Eugeniusza Bóhm-Bawerka, 
który objął tekę skarbu. W nominacyi hrabiego 
Kielmansegga  dopatrują stę  antisemici 
zwrotu niepomyślnego dla siebie. Były namie- 
stnik Niższej Austryi naraził się w sejmie 
i jego uważają antisemici za sprawcę rozwią- 
zania wiedenskiej Rady miejskiej. W nomina- 
cyi p. BóGhm-Bawerka widzi znowu lewica 
ostrze przeciw sobie zwrócone. — Mianowano 
dwóch ministrów, gdyż do kompletu potrzeba 
na posiedzenia czterech ministrów, a tylko dwóch 
pozostało z dawniejszego gabinetu. 

Resztę tek, jak przewidywano, powierzono 
szefom sekcyj, jako kierownikom ministerstwa. 
W szczególności ministerstwem rolnictwa kiero- 
wać będzie dr. Ferdynand Blumenfeld. mi- 
nisterstwem handlu dr. Henryk Wittek, mini- 
sterstwem oswiaty dr. Edward Rittner, a mi- 
nisterstwem sprawiedliwości dr. Karol Krall- 
Krallenberg. 

Ministerstwo dziś ma złożyć przysięgę i dziś 
przedstawi się lzbie poselskiej. Wskutek tego 
posiedzenie Izby, zapowiedziane na godzinę 10 
przed południem, odroczono na 3 po południu. 
Prowizoryczne ministerstwo ma przeprowadzić 
budżet i podobno powodem, iż cesarz nie po- 
wierzył dalszego prowadzenia spraw ks. W in- 
dischgractzowi było, że tenże nie chciał 
przyjąć gwarancyi za przeprowadzenie budżetu. 
Również ministerstwo tymczasowo ma przepro” 
wadzić reformę podatkową i reformę procedury 
cywilnej. Około 20 lipea ma być Rada państwa 
odroczoną. Według jednej wersyi natychmiast 
potem cesarz zamianuje stałe ministerstwo. Inna 
wersya zapowiada natomiast nominacyę mini- 
sterstwa dopiero na październik. 

Wiedeń, ?0 ezerwea. Koło polskie odbyło 
wczoraj postedzcnie, na którem ininistrowic. M u 
deyskii Jaworski zdali sprawę z przebie- 
gu przesilenia. lUistępującego ministra Madey- 
skiego przyjęło Koło owacyami, za które wzru- 
szony dziękował. 

Koło oświadczyło się za poparciem minister- 
stwa w przeprowadzeniu całego budżetu. 

Poseł Rutowski wystąpił przeciw Zaleskie- 
mu, czyniąc mu zarzuty, że bez poprzedniego 
porozumienia się z Kołem, wdawał się w roko- 


| wanych cenach. 


Kursa telegr, na giełdzie wiedeńskie i berlińskiej, 


ER w wal. 
austr. 
Wiedeń, dnia 19 czerwca 1895. 

złr. | ct | 
Zjednoczony dług w papierach 101) 25 
Zjednoczony dług w srebrze . 101! 40 
Austryacka renta złota . . . . .. 123| 05 
4% austryacka renta (marcowa). 101i 02 
4% węgierska renta złota . 123) 50 
4% węgierska renta koron. .] 99) 50 
Akcye banku austro-węgierskiego . 1078, — 
Akcye kredytowe . "Mm. 407i 26 
Londyn dka a. BO c 121| 40 
Banknoty banku niem. za 100 m. 59] 40 
0 marek gu . £ o li| 56 
20-frankówki za sztukę . 9| 63 
Banknoty włoskie . 46| 05 
Dukaty austryackie 5| 67 


Wiedeń, 20 czerwca. Ruble 130:50. Cena naf- 
ty 16:60. Spirytus gotowy 17:20. Żyto na wio- 
snę 6:15. Pszenica na wiosnę 7:15. Owies na 
wiosnę 6:37. 

Wiedeń, 20 czerwca. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97:70; 4% oblig. poż. krajow. z 1898 
96:40; 4% galic. fund. propin. 97:90; 47/, % list. 
banku kraj. 101—; 54 obligi banku krajowe- 
go 102:20; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25: 
Akcye Karola Ludwika 22250; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 326:50; Losy z 1854 na 250 złr. 
15125; losy z 1860 na 500 złr. 157—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 162-25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 196-75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 407-62; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 450:—; Landerbank na 200 
złr. 285:—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1077. 

Berlin, d. 20 czerwca. Godzina 2 minut 40 po 
poł. Austryackie kredyty 253*— mrk. Ausurya- 
cka złota. renta 103:40 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100:70 mrk. Węgierska złota renta 103770. 
mrk. Węgierska renta koronowa 99:10 mrk. 
Austryackie banknoty 168:40 mrk. Akcye kolie 
lwowsko -czerniowieckiej 161:80 mrk. Ruble 
220:10 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego 68:— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
| Wydawca: 
Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też Żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Hotel Erzherzog Carl 


Kartnerstrasse, Wien, 1. Ranges. 


Zupełnie odnowione, z oświetleniem clektry- 
cznem, wspaniaie sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulićres*, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkin komfortem. 


Pokoje od 1-50 zir. wyżej. 


Francuska, wigdeńska i polska kuchnia, stare 
wina w najiepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko- 
1021 17 24 


wania z Młodoczechami. Koło polskie jednako- | odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie. 


woż przeciw 3 głosom oświadezyło, że postępo- 
wanie prezesa było zupełnie zgodne ze stanowi- 
skiem Koła w tej sprawie. 

Definitywne zamianowanie szefa sekcyjńego 
Böhma ministrem skarbu, w kołach poselskich 
ogólnie uważają za wymierzone przeciw lewicy 
niemieckiej i przeciw Plenerowi. 

W kołach posłów niemieckich, nie wahają się 


|dzis otwarcie powiedzieć, że Plener formalnie 


zdradził swoje stronnictwo, popchnawszy je w 
opozycyę, skutkiem swojej taktyki, która miała 
głównie na celu utrzymanie się w urzędzie. 

Słychać, że Plener złoży mandat i cofnie się 
z życia politycznego, tak samo i Chlumecky 
ustąpić ma ze swego stanowiska. 

W kołach poselskich, w których przeważały 
dążności do tek ministeryalnych, zamianowanie 
ministerstwa urzędniczego wywołało  rozczaro- 
wanie. 

Wiedeń, 20 czerwca. Dzisiaj po południu od- 
będzie się zaprzysiężenie nowo mianowa- 
nych ministrów. 

Nowo mianowany prezydent rady ministrów 
złożył dzisiaj wizytę ministrowi spraw zagrani- 
cznych Gołuchowskiemu. 

Wiedeń, 20 czerwca. Przy akcie zaprzysięże- 
nia nowomianowanych ministrów interweniowali 
minister Gołuchowski i najwyższy podko- 
morzy FTrautmansdort. 

Wiedeń, 20 czerwca. Były minister skarbu 
Plener żegnając się dziś z urzędnikami swe- 
go ministerstwa, odpowiedział na przemówienie 
szeta sekcyi Baumgartnera słowami podzięki za 
skuteczne poparcie urzędników w wielkich pra- 
cach finansowych. Reforma podatkowa, od lat 
30 zamierzona, jest dziś prawie ukończoną, a 
tylko szczególnie niepomyślne zejście się polity- 
cznego przesilenia z obstrukeyjną taktyką opo- 
zycyi spowodowało znowu przerwę w jej uchwa- 
leniu. „Może następcy mojemu, tak wielce oko- 
ło tego projektu zaslużonemu, uda się ostate- 
cznie w jesieni doprowadzić reformę do końca.“ 

Rokowania z rządem węgierskim w sprawie 
banku i dalszego ściągania not państwowych są 
własnie w toku. Reforma walutowa postępuje 
powoli, ale skutecznie. Szybkie i zręczne prze- 


> 


Gips WO 


Dr. J. Messian, specyalista lekarz do chorób 
zębobych i gardlanych, dentiste dipłomć de 
PFeeole dentaire de Paris, który z odolem wy- 
konał liezne doświadczenia i w swej praktyce 
codzień używa odolu, pisze: 

..Odol jest znakomiią wodą do zębów i jest 
z każdego względu polecenia godnym. O przy- 
jemnym, nadzwyczaj orzeżwiającym smaku odol 
nie zawiera stanowczo żadnych składników, dla 
błony ustnej szkodliwych. Odol odpowiada żą- 
daniom, na podstawie mych prace o mikroorga- 
niemach jamy ustnej przezemnie postawionym. 
Odol jest środkiem antyseptycznym. który ni- 
szczy zgniliznę i kwasy, a tem samem usuwa 
nieprzyjemna woń i zapobicga próchnieniu zę- 
hów. 

baczność! Jest i fałszowany osol! Każda fla- 
szka z prawdziwym odolem SHE 
musi mieć naokoło zamknię- Hf 
cia nitkę z ołowianką zabez- 
pieczającą i to nienaruszone. 
Znak na ołowiance jest taki: 


Antonina Grossmann 
Marek Lilienthal 


zaręczeni. 
Kraków. 


prowadzenie dotychczasowego wycofywania not| Nakładem Tow „Szkoły lud.“ wydaną została 


świadczy dobrze o naszej administracyi. Mowca 
spodziewa się, że międzynarodowe uregnlowanie 
premij cukrowych w najbliższym ezasie nastąpi. 
blener stwierdza, że pozostawia swojemu na- 
stępcy obfite zapasy kasowe, 13 milionów złota 
nie wiązanego walutowemi ustawami, a więc 
więcej, niż sam objął. i kończy chwaląe nrzę- 
dników. o których zawsze z wdzięcznością wspo- 


minać będzie. 
ONAR. 


ROEI D. 1. 


książka p. t. 


Stosunki narodowościowe w Galicyi wschod. 
l 


Archidyecezya Iwowska obrz. rzym, kat 
Zestawił i opisał Jih. 


Cena 1 złr. — Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 


roci i hygieny, co jest stwierdzone poświadezeniem z chemiczno-mikroskopijnego laboratorynm 
Dra MAXA i Dra ADOLFA JOLLESA W WIEDNIU 
ryka „POLONIA“ Rudolfa HerliczEi w Krakowie. 


Gtówny skriad i sprzedaż: Eraków, plao Mar y 
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Konkurs. 


Z polecenia Wysokiej Kurarorvi 
fundacyi St. br. Skarbka Dyrekcya 
Zakladu sierót i ubogich w Dro- 
howyżu ogłasza konkurs z terminem 
końcowym I lipca b. r. 

|) na mauczyciela dla 6 
klasowej szkoły, z egzaminem 
do szkół wydziałowych z grupy nauk 
przyrodniczych. z płaca 6v0 złr.: 

2) na mauczyciela do ry- 
sunków zawodowo-techni- 
ezny ch, dla szkoły rzemiosł o pła- 
cy rocznej 900 złr.: 

3) na mauczyciela-maj- 
stra dla warsztatu Ślusar- 
skiego, z płaca roczną 720 złr. 

Do każdej z powyższych posad 
przynależy pomieszkanie z opałem. 

W razie stabilizacyi uzyskają kan- 
dydaci prawo do emerytury i pię- 
cioleci. 

Podania wnosić należy do Dy, 
rekcyi Zakładu. 1483 1 

Drohowyże, 15 czerwca 1895. 

Stepek 
dyrektor Zakładu sierót i ubogich. 


Poszukuje się zaraz 


buchaltera i korespondenta 


władającego biegle w mowie i pi- 
śmie jezykiem polskim i niemieckim. 

Zgłoszenia pod lit. Z. Z. poste 
restante Kraków. 1498 1 2 


Restauracya 
w Hotelu Drezderiskim jest 
do wydzierżawienia od I paździer- 
nika 1895 roku. 1502 1 3 
Wiadomość u adw. Dra Stycznia. 


Młocarnia Kleratowa 


czterokonna, wraz z sieczkarnią, 

w dobrym stanie, każdego czasu do 
sprzedania. 

Zobaczyć i dowiedzieć się można we 

dworze w Łagiewnikach p. Podgórze. 


Przyjmie się porzadną, starszą, in- 
teligeniną pamią, Etóra w domu przebywa. 


jako lokatorkę 


na wspolne piękne mieszkanie. Wiadomość : ul. 
Lubomirskiego, L. 9, II piętro. 1500 I 2 


ReaLlność 


przy ul. Basztowej, z dwoma fron- 
tami, i realność przy ul Pędzi- 
chów, parcela budowlana, są do 
sprzedania. 150! 13 

Wiadomość u adw. Dra Stycznia 


Poszukuje się 


lakiernika 


kawalera lub wdowca do lakiero- 

wania powozów. drzwi i okien. 
Wiadomość w hotelu Central- 

nym u portyera. 1508 1 3 


Nowe wydawnictwa! 


Chmiolowski Piotr. Współcześni poe 
ci polscy. 2 złr. 80 et. 
Prądzyński Jan. Pamiętnik history- 
czny i wojskowy o wojnie polsko- 
rosyjskiej w r. 1831. 1 złr 80 ct. 
Złote myśli Adama Mickiewicza, ze- 
brała Szczęsna. 1 złr. 20 ct, w o- 
zdobnej oprawie 2 złr 
Do nabycia w księgarni G. Grebeth- 
uera i Spółki w Krakowie, oraz 
we wszystkich księgarniach w Galicyi 
i W. ks. Poznańskiem. 1467 2 6 


W. C. Angelus 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka, 2, 
poleca tanie i dobre: 1283110 


pończochy czarne, pewne do pra- 
nia, od 25 ct., rękawiczki letnie 
od 18 ct., gorsety na rogach od 
2 zir. 50 ct., paski damskie modne 
od 40 ct., krawatki letnie od 20 ct. 


WYiśnie!? 
Bardzo piękne wiśnie, jędrne, nadają- 
ce się także do gotowania, wysyła 
w 5 kg. koszykach opłatnie za zaliczką 

1 aw70 et 
Munk Gabor 
Nagyvárad (Węgry). 1480 2 3 


Letnie mieszkania 


w Zegiestowie. tuż obok stacyi ko- 
lejowej, nad Popradem, u stóp wiel- 
kiego lasu, są do wynajęcia. 

„ Wiadomości udziela p. Ostrowski, 
Żegiestów, dworzec. 


HOC 


LAT 


największa fabryka na całym Świecie. 


Dzienna sprzedaż 50.000 kilogram ó wvv. 
Ostrzega się przed naśladownictwem. 


z 


Mieszkania: przeszło 1.500 pokoi Z kowfortem urządzonych, z pościelą kompletna, usłngą 


Stacya kolei 
Muszyna - Krynica, 
z Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 , 
Pesziu 


12 


Zakład zdrojowy 


Krynica 


œw Gralicyi) 


W miejscu 


EZ oe 


Poczta 3 razy 


dziennie. 


Telegral Apteka. 


najobfitsza szczawa żelazista. 


W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina drogi bitej. znakomicie utrzymanej. 
Środki lecznicze, klimat podalpejski, kapiele żelaziste, nader obiite 
w wolny kwas węglowy, ogrzewane mato i Schwarza (w roku 1894 wydano ich 40.000). Kąpiele 
borowinow e, parą ogrzewane (w rol u 1894 wydano ich 16.060). Kąpiele gazowe zeczy- 
stego kwasu węglowego. Zakład hy:dropatyczmy pod kierunkiem Dra H, Ebersa (w roku 
1894 wydano procedur hydropatycznych 28.600), Picie wód mineralnych nicjscowych 
i zagranicznych. Zętyca, Kelir. Gimnastyka lecznicza. Kapiele rzecz:e 
i spadowe. Lekarz zakładowy Dr L. Kopil cały sezon stale ordynujacy. Nadto 
14 lekarzy wolno praktykujących. s 
Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe i dalsze wy- 
cieczki w nroeze Karpaty. Urzadzenie dla różnych gier towarzyskich (krokiet, Lawn tennis ete i 


, 


piccami it. d. Kościół katolicki i cerkiew, Wspaniały dam zdrojowy, kilka restiiuracyj, 

Kilka pensyonatów prywatnych. mleczatnie, cukiernie Muzyka zdrojows pod kierownictwem 

A. Wrońskiego od ZA maja. Stały (eatr konserta. Zakład fotograliczny „Marya“ ze Lwowa. 

Czytelnia dzienników i wypożyczalnia ksiażek Frekwencya w roku 1594: 4.650 osób. 
Sezon od 15 maja do 30 września. 

W maju, czerwcu i wrześniu ceny kapieli, pomieszkań i potraw w głównej restauracyi 

zniżone. Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada : składy we wszystkich 


większych miastach w kraju i za grani a. 


uwolnienie od taks zdrojowych i t. p, udzielone nie zostaną. 
Na żądanie udziela wyjaśnień r 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


112246 


przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie 
= 


używana powszechnie 


1. 


we wszelkiego rodzaju katarach, dnia /'zaduszce) 
1 w cierpieniach przewodu pokarmowego 


konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. 


_ pod kontrola Komisy! prze nysłowej 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowie 


właściciele Zak łav a. 


Broszury i cenniki rozsyła się franco. 


Zalecona ` 


4 2070 


75 


4 od naturalnej) 


wyrobu 


Ceny wód mineralnych : 


elterska 


Do nabycia przeważnie w aptekach i drogneryach 
Bilińska 


w nałym kraju. 
[a] 
lo) 


PRAT me e 


poc firm 


Vichy 


2 e 2 m m 


Ceny wód leczniczych : 


Bromowa mocna 


Jońowa 
Higieniczna sołowu 


Kwaśna sodowa 
Litowa 


Fabryka maszyn. odlewarnia żelaza.| m-ial 


Żeluzista z pyrof. żel. mocna 25 słaba 22 ct. 


W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak 


M. Peterseim w Krakowie 


Narzędzia rolnicze. 
Pompy wszelkiego rodzaju. 
Urządzenia młynów. cegieiń i pie-| Kotły i rezerwoary. 


wykonuje 
Walce drogowe. 


ców pierścieniowych, browa-| Wodociągi 


row. olejarńh i rzezalń. 
Magle mechaniczne. 
Transmisye, koła pasowe itd. 


1488 2 


(ieryałó 


it 


Wózki żelazne do przewożenia ma- 


w. 


Zelażne konstrukcye do budowli i 
kołei żelaznych. 
Odlewy żelazne itd. 


Lokkomobila o sile 12—15 koni wyrobu Claytona & Schuatlewortha, 
używana. lecz w dobrym stame, jest do nabycia. 


Ces 


GŁÓwna wygrana wartości 


arskie jubileuszowe losy na budowę 


2ean M u Ma 1 


Ostatni miesiąc! 


ości 


RO. ©O©EC Zir. 


Losy polecają w Krakowie: Amalia Eibenschiitz, kantor wym any, Zy- 
gmunt Gleitzmann, kantor wymiany, Szymon Lorya, kantor wymiany. 


ła po 1 zir 


PO ON 


1339 50 


; 
ż 
- 
i 


2 po 
JÓZEF FRIEDLAENDER 


inżynier 


- Wiedeń, M7, Dresdnerstrasse 42—46. 


wszelkiego rodzaju. 


HOTORY 


Wyborne Żelazne, nierdzewiejące, lekko chodzące 


mpy reczne.l 


Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie 


BREEZE ER EE inito aai tiain Z 
Swoszowice pod Krakowem $ 


kapielowe i kl 


t94 24 30 


zdrojowisko wód siarczanych. 
przez nsjwiększe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją 


Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nu 


i cztery razy ownibusami zakładowemi) 


Urządzenia 


g zodPOPY | VODAN 5 © 


oset. 


$ 


łer przystępnych * 1303 


i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakotuż wyborną restauracyę. g 
Kąpiele siarczane, jakoteź mułowe z najlepszy m skutkiem bywają stosowane i zalecane 
w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości. w chorobach skóry i nerwów. 
Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkini tego 
rodzaju żródłom zagranicznym. 
Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i clekiryzow:mice według naj- 
nowszych k awideł sztuki lekarskiej. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


1027 24 40 


1430 3 3 ŚBÓBABORLE EEEE EEERRRERRRRER 


% 
$ 
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POTTTTYTLTYTYPEDETETTCETYTET 
Am 1. Juli beginnt ein neues Abonnement. | 


„DIE PRESSE 


d 
a 


R | 


3% 


Die „Presse“ veröffentlicht 


separate Halten solcher Journale erspart 


KWODACZNRURENUWNA a 


rovenummern wer_€n Ani Run-cu „ti angawe der idre Be gaasis Über`tnua 


gratis zuzusenden : 


Pro Monat . 

narta] 
„ halljahrig 
womziwie .. . 


wów» 


gt. 


aa ad ad Ai 


|<] e 


60 
CAD 


1119 26 


Mit täglich einmaliger Postversendung : 


Die Expedition der „Pre 


trait in ihren 48. Jahrgang. Sie ist wihrend der lingen Zeit ihres Bestehens immer ihrem Motto: 
treu geblieben und wird es aueh in Zukunft so halten. „Die Presse“ ist das billigste und reichhaltigste Journal Sie erscheint 
täglich als politisches Blatt in einer Morgen- und einer Abendausgabe; sie bespricht alle Fragen mit strengster Ohjectivitit 
und enthält Original-Depeschen und Berichte aus allen Kronlandern und den bedeutendsten Stadten des In- und Auslandes. Nie 
liefert ferner ihren Lesern gratis cin belletristisches Journal 


„An der schönen blauen Donau“ 


das sich der grosten Verbreitung und Beliebtheit erfreut und namentlich in der Franenwelt ehrenvolle Anerkennung tindet. 
Die „Schóne blane Donau“ enthalt in jeder Nummer eine reich ausgestattete 


Musik - Beilage. 


regelnässig eine vollstindige 


NG Verlosungs-Zeitung. -E 


Durch die Gratisbcilagon „Am der senhónen bilauen Donau und die „Verlosungs-Zeitumg wird das 
stellt sich um so Vieles billiger, wir sind daher 
berecntigt, zu sagen, dass die „Presse“ das billigste Tagesjournal ist. 

In RRozaan-E'euilleton erscheinen die hervorrugendsten Werke deutscher und fremder Autoren. 
Gegenwartig veröffentlichen wir den Roman: 


„Ein schwaches WV eik* 


und das Abonnement der „Presse” 


von Lovett Cameron. 


Die „Presse“ ist bereit, jedem neu eintretenden directen €łuartals-Abomnentem die bisher erschie- 
nenen Fortsetzungen des laufenden Romans, ferner ais besondere Pramie zwei der folgenden Ranane nach Auswahl, brochirt, 
, Yerhiingn svolle Tugend- von Hjalmar Hjorth Boyesen. „Die Ehre g- reter von Jean Carol, 
„Denise von Jeanne Mairet, „kin Dämon‘ von A. G. v. Suttner, „Kosmopolis: von Paul Bourget, Beran- 
gere* von Eduard Delpit, „Die Hiercalesbiider** von E, 0. Gerard, „Zweiter Liebeslriihiing"" von Henry Grevllie. 


Probenumimern werden bei Asgabe der Adresse auf Wunsch gratis gese udet. 
Abonnements-Preise ler „Presse“ (Morgen- und Abendblatt) sammt illustrirtem Familienblatt „Am 
der schönen blauen Donau’ nud Verlosnngs-Zeitung : 
mg rür die Provinz: "w 
Mit täglich zweimaliger Postversendung : 


A 2.35 | Pro 


Oe. W. Monit . 

u. w atol » Quartal 

" ELA. -- „  halbjihrig 
„or n ZB. — | a ganzjahrig 


i Wynalazek uprzywilerowany na lat 15 dektorów MARIE 

i lat powodzenia Frères, lëkarey -oy M AA UL. de lI' Arbre-Sec, 46, w PARYŻU, 
e na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 

m” % jedynie do podtrzymywania r"ptur. Doktorowie MARIE roz- 
wiązali zadame pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego. który ściąga nerwy, 
wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu « skutkuje w prędkim czasie 


uleczenie zupełne. — POJEDYŃCZE franków 30 POoDWÓJNŁ franxow BO wraz z iniormacją 


Kraków Zakład artystyczne-ślusarski Dajwor 6 
JÓZEFA GORECKIEGO 


odznaczony licznemi świadectwami i złoty medalem wyslawy krajówej”we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornamentalnyck , stylowych, 


kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 


Nie ma Zjginy! 


Wypadaniu włosów i tworzeniu 
się łupierzu zapobiega ,„Crinogón*. 
Po użyciu 1 2, u niezawodnie po 
użyciu 3- 4 flaszek „CĆrinogenu* po- 
jawia się nowy porost włosów, je- 
żeli tylko łysina nie istnieje już od da 
wnych lat. 

Z każdym dniem otrzymuję no- 
we uznania. 

Cena flaszki | złr. Wysyłka 3 flaszek 
za zaliczka opłatnie. 


J. Beysovec, Jicin, Czechy. 


Każda flaszka opatrzona jest znakiem 
ochronnym. 


Serdeczne dzięki skłułam Panu, gdyż Jego 
„Crinogón* poskutkował. Proszę przysłać mi je- 
szcze 5 tlaszki. 

Rychnów, w marcu 1595. 

M. Snacek. 


Pański balsam „Crinogón” działa znakomicie. 
W krótkim czasie pozbyłem się wypiulania wło- 
sów i łupierzu. Pu 3 flaszkach wyrosły mi wło- 
sy nowe. Składam więc Panu nujszezersze po- 
dziękowanie i proszę jeszcze o 3 flaszki. Ze;heiej 
ban ogłosić to moje uznanie. 

Z wielkim szacunkiem 
E. Fränzi. 
Cervena Voda (Morava). BITRA 


Dochód boczny 


3600 marek rocznic stałego dochodu 
mogą mieć osoby każdego stanu, które cheg 
przyjąć zajęcie nu wo'ne godziny. Zgłoszenia 
pod „W. %.*' do Kkspedycyi ogłoszeń H. 

Schalek, Wien. 145 2 2 


> 


Lśniąco białe zęby 
ma się natychmiast po użyciu Berg 
manra kremu de zebów WE 
wyrabianego przez Bergmanna i Sp. 
w Dreźnie-Tetschen n. Ł. Sposób uży- 
cia bardzo prosty i praktyczny. Na składzie po 
35 cent w aptece A. Reifern. Kra- 
ków, Rynek, L 13. 1242 2 5 


Dr. med. Volbeding 


prakt, homeopatyczny lekarz 
Disseldorf, Kónigs-Allee 6, 
udziela znakomicie porady łekarskiej 
listownie z najlepszym skutkiem. 
Godziny ordyn. co dzień. 44 


Zarząd dóbr Zbyszyc 
poczta Tęgoborze. poszukuje 
ekonoma na ordynar .ę, 
na osobny fo.wark i 982% 3 
rnmaaszyn1ist =. 


Posady są do objęcia od 1 ipe *895 roku. 


Papier 7 fabryki Braci Fiałkowskich = © 


121 65 KO 


Dr. Maksymilian Kohn 


mieszka obeenie: 1278 15 30 
ulica Pijarska, IL. ©, 


róg ul. Sławkowskiej, przy plantach 


Piowadząc zakład mój gimna- 
styki szwedzkiej i masażu w 
Rabce przez lipiec i sierpień, mogę 
się podjąć tamże troskliwej opieki nad 
jedną lub dwiema panienkami. 

Zgłaszać się: Stowarzyszenie Nauczy- 
cielek w Krakowie, ul św. Tomasza, 8. 


142033 Helena Kuczalska. 


Gimnazyalista 


z maturą, poszukuje miejsca jako gu- 
werner w mieście lub na prowincyi. 

Adresować proszę: Wny St, Żurawski 
dla F. Ż., Kraków, ul. Jagiellońska, 9. 


Do mego handlu korzennego, 
farb i win potrzeba 1486 2 3 
pomocnika i praktykanta. 

Fr. Lenert 
w Krakowie, ul. Sławkowska, 6 


mE Sport! -i 
Lakiery, Kremy 1 Pastę 


do odnawiania i odświeżania 


żółtych bucików 


polecają * 1324 4 6 


Reim i Friedrich 


EE. raJ|ILÓW 
Linia A— B, Rynok, L. 37. 


Parowa destylarnia 


WÓDEK POLSKICH 


„LEWiaka 1 Sikl 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40, 
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry- 
walnym osobom. 650 35 150 
Do handlu win i korzeni 
J. Michnika w Bochni 
przyjęty zostanie 6.523 
chłopiec do praktyki 


z ukończoną II lub [IT klasą gimnazyal- 
ną, od 1 lipca b. r. 


38 05 28 0% 08 W R ZEŃ STATE IR TR TE 


sse“, Wien I., Schulerstrasse 14, Ecke der Grün 


DE dad ae DE NE E e i e e e AAAA AAAA AAA MAKA AAAA AKA AAA, 


407 14 18 


„Gleiches Recht fur Alle“ 


WUNA JnE pidt NISUUNUJJOLJ Ë % 


chok i L T T E i-i Ogni iioi ini ETT 


1456 1 2 


Oe. W. i. 2.70 


mę '-':>puos.sqp SllwzX ossospy Jop oqzfuĘ pq U 


sAd k L A EE E E ii ESE T EEI 


„ Sde — 
wow » LG. — 
U LJ n 32. — 
angergasse. 


-Filia fabryki tutek 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


odznaczona dwoma medalami, 
poleca: 046 29 0 


kufry, torby, ne- 


cessery itd. 
Kraków, Sukiennice, 28. 


Magister farmacyi 


starszy, z 5 leciem, poszukuje posady od I Hip- 
ca b. e. — Zyłoszenia przyjmuje B. Bar- 
niak w Suchy. 1424 2 8 


Potrzeba 1389 5 0 


8000 złr. na % 


na pierwszą hipotekę. 

Wiadomość u adwokata Dra Ka- 
zimierza Smolarskiego w Krakowie, 
ulica Grodzka. L. 15, I piętro. 


Koncypient adwokacki 


pożądany zaraz do Kancełaryi Dra 

Andrzeja Marka, adwokata w 

Wadowicach. i454 3 3 

Warunki dogodne. Zależy na objęciu 
tej posady już z początkiem lipca 


Wysprzedaż narzędzi rolniczych 


używanych, w dobrym 

stanie, bardzo tanio. 
Młocarnia silna z kierat m, 5 płu- 
gów Sacka, 5 wozów, beczkowó7 
nowy. brony, vp-zęż różna, mate- 
ryały it p. — Wiadomość przy ulicy Dietla, 
L. 10f, I piętro. 1470 2 3 


Piękność niazawodia 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego, zwanego „ltesichtspomade“, który usu- 
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć pi ną, 
biała, — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. Wiśniewskiego w Mra- 
kowie, ulica Stradom, L. 7. — Słoik 60 st.. 
pół 40 eentów. 143 83 0 


Dom z ogrodem 


jednopiętrowy, kryty blachą, o 8 ubikae 
cyach, z suter'ną, piwnicą i strychem, 
w BDębnikach, o 20 minut drogi 9d 
Rynku, z widokiem na Tatry, Wisłę 1 
kopiec Kościuszki. jest zaraz de sprze= 
dania. — Wiadomość pod 1398 w 
Admin. „N. Reformy*. 1393 55 


W Tenczynku 1362 6 0 
pod Krzeszowicami jest do wy- 
najęcia na lato 


dworek zogródkiem 


w ślieznem położeniu, składający się 
z 8 pokoi, przedpokoju i kuchni, 
2 ganków i doskonałej piwnicy, 

bliższa wiadomość: Kraków, 
ul. Szewska, L. 10, Ii piętro. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


